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Zlói deklaracją! Dziś ostatni dzień!
Jutro dnia 16 Łm. rozpoczniemy druk

znakomitej, fascynujące, powieści S7.ALOSIA ASZA p. t.

„W YROK ŚMIERCIfen

O konsolEdac e a pracę
Po  zjeidzie s&RistyczR&ch a k s te ś k A ^ W s c h . Małopolski

(Od naszego lwowskiego tecrespondr V,
L w ów , w  paźdz ie rn iku .

W  ub ieg łym  tygodniu  odby ł się —  jak  już do­
n ieśliśm y — d \\m in io w y  zjazd d e lega tów  zw iąz ­
ków  i s to w arzy szeń  s jo n is tj cznych , ukaJc inA ftw  
we w schodniej ila io p o lse e . O brady  jego  p o św ię­
cone były  ro z p a try w a n iu  kw esty j o rg an izacy jnych  
p a les ty ń sk ich , po litycznych  i sam opom ocow ych. 
D ość liczna  frek w en c ja  de leg a tó w  i gości w sk azu ­
je na fakt, że za .n te resow an .ie  d la  Z jazdu is tn ia ło , 
że po trzebę  jego  odczuw ano  fak tycznie .

Z jazdy  sjon islycznych  ak adem ików  w  M ałopol 
csć m a ją  już sw o ją  tra d y c ję  S itna p rzed  w ojną  
H. A. Z. (H is ła d ru lh  A kadem , in Zioniiim) w y w ie ­
ra ła  w ca le -p o w ażn y  w p iy w  na tok i rozw ó j p racy  
o rg a n iz a c ji sjon is tycznej w  calośęi, s tan o w iąc  k a ­
d rę  n a jak ty w n ie jszy ch  pracow ników ’, z k tó re j r e ­
k ru to w a li się późn ie jsi p rzyw ódcy  p a flji , szko le­
n i w  a tm o sfe rze  n a w sk ró ś  sjon istycznej.

S tosunk i zm ien iły  się.
P ró b y  z re o rg a n iz o w a n ia  ń .  A. Z. (zjazdy w 

P rzem yślu , L w ow ie . K rak o w ie ), aczko lw iek  d a ły  
dość p iękny  m a te r ja ł -  dyskusy j ideologicznych, 
n ie  sp e łn iły  nadziei, w  nich pok ładanych . Z bytn ia  
d y fe ren c ja  s jon is tyeznych  a k a d e n ik ó w , (dość sdl- 
ny rucii akadem ików  h iU ch d u lo w y ch  w e  w sch. Ma- 
łopo łsce), k o n k u ru jące  częstok roć  z sobą  form y 
ich  zrzeszeń , a w  w ie lk ie j też m ierze  ap a ijn  i b rak  
zro zu m ien ia  d la  n a leży te j i sk o nso lidow anej sta 
b iL zacji p racy  złoży ły  się w rezu ltac ie  na sm utną 
okoliczność, że n a js .ln ie jsz e  u g ru p o w an ie  w łon .e  
żydow sk ie j m łodzieży ik a d e  n ick ie j m łodzież sjo 
rdstyczna n ie  s tw o rz y ła  /w a r te j  fo rm y o rgan izm  
cyjnęi. Jak żeż  c h a ra k te r}  Tyczne są  p ró b y  — kil 
k a k ro tn ie  podejm ow ane — stw o rzen ia  o rg an u  pra  
so w eg o  („M oriah  - „Cofim  )! Z l każdym  razem  
W ydaw nictw a te  m u sia ły  -amLlktiąć, m inio po w a­
żnego  poziom u, na jak im  się u trzy m y w ały . M ożna 
uw ażać , że s ta ło  się  to  na sku tek  b ra k u  po trzeb y  
tak ich  w y d aw n ic tw , gdyż w ychodzące u n as od 10 
la t  dzienn ik i n a rodow o  żydow sk ie  z pow odzeniem  
p e łn ią  m isję u św iad am ia  iia  — b a rd zo  z re sz tą  po ­
trzeb n eg o  — n aro d o w eg o  tak że  i — akadem ika 
żydow sk iego . N ie zd a je  się nam  jednak  słusznem  
1  u zasadm onem , by ty s iące  aL idem ików  — sjoni- 
* tów  n ie  m iały  p o trzeb y  stwi » rzenia i u trzy m y w a­
n ia  pow ażnego  o rg a n u  perjodycznego  pośw ięco­
nego  teo re tycznym  rozw ażan iom  zasadniczych
P rob lem ów  sjooLzmu

Z jazd  s ta n is ła w o w sk i by ł jeszcze jed n ą  p ró b ą  w  
k ie ru n k u  oży w ien ia  i  sk o n so lid o w an ia  k o rp o racy j, 
*W iązków  i s to w arzy szeń  akadem ick ich . Chcemy 
Uderzyć, że u d a lą . W aru n k i ku w zm ocnien iu  są  
Śane, w  każdym  r a z i t  is tn ie ją  k u  tem u w aru n k i 
°b j« k ty w se , z e w n ę trz  ae. Od 'w ysiłków  eam ych a

kadem ików  zależy , czy sk o rz y s ta ją  on i z  tych  da- 
i.ych możliwo-ści. N ależy  w ięc w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie zw rócić  uw agę na szkod liw e ro zp ro szk o w a- 
n-ie, k tó re  np. d o p ro w ad z iło  w tir mym L w ow ie do ! 
ii ti .ien ia  k 'lk u n a s tu  k o rp o racy j i s tow arzyszeń . J 
N iejedna p iękna akc ja  spe łz ła  na niczem , a w  ka*- j 
dym ra z ie  n ie  dala  na leży tych  e z u lta tć w  z pow o- j 
-iu tego  rozb ic ia  o rg an izacy jnego , nie m ającego  
przecież  w  tak  dalek im  s topn iu  u zasad n ien ie  w  
id to log ji.

P rzyzna jem y , że is tn ie ją  w śró d  akadem ików  
('o ść  daleko  idące różn ice  z-ap itryw ań , a le  te  chy­
ba w najm nie jszym  stopn iu  są  p rzyczyną rozb ic ia . 
Is tn ie ją  n iezaw odn ie  różn ice  w  za p a try w a n ia c h  
ną p rob lem y  p a les ty ń sk e , choć — p ra w d ą  a B o­
giem  —  niezbyt często  i z h iezbyf w ie lk ą  za p a t­
rzy  w ośc ią  dysku tu je  się nad  niem i. Is tn ie ją  też 
da leko  idące różn ice  w  pog lądach  na p racę  p o li­
tyczną w k ra ju , k tó re  — trzeba to  ró w n ież  p rzy ­
znać — b ard zo  żyw o in te re su ją  i s ta ją  się przed* 
m iotem  n ie ró w n ie  żyw szych  i częstszych dysku- 
syj Z resz tą , co tu  się dz iw ić : „W ie die A llen sun- 
gen, so  zwUsc-liern die Ju n g en ...', a w ięc s ta rsz e  
spo łeczeństw o  sjom slyczne nie ma w ca le  przyezy- 
ry  do oburzen ia  — w szak  sam o doje n ieg o rszy  
p rzy k ład , jak  to należy  „o p iek o w ać1* się p ra c ą  
po lityczną.

T al. w ięc i w  zbi-o row y  cli w y stąp ien iach  m ło­
dzieży p rzeb ijać  się m usi ta  „dw oistość" z a in te ­
reso w ań . U chw aliło  się w ięc — n iezaw odnie szcze­
rze — i postu lu je  p ry m at p racy  p a le s ty ń sk ie j nad 
p racą  po lityczną.

B ard zo  słuszm o.
A le na leży  też  i poza s a lą  z jazdow a w  konkret*  

ne j p ra c y  to  p r z e p  -ow adzać. W ierzym y, że  g ło s  
m łodzieży , je j w ła sn y  g ło s  — a n ie  „su fle ró w " — 
"ozlegnie się  też  w  tym  k ie ru n k u  na  najb liższym  
Z jeździe k ra jo w y m .

S e.izac ją  — w sw oim  ro d za ju  — b y ła  obecuość  
pos. G runbaum a na zjeździie. Jeże li m ia ło  to  przy* 
czynić się do z u in .e re so w a n ia  sze rszeg o  o gó łu  z ja ­
zdem, to  cel te.n z o s ta ł n iezaw odn ie  spełn iony , acz­
ko lw iek  je s te śm y  zdan ia , że z a in te re so w an ie  ta k ie  
w y w o ły w ać  na leży  w  nieco  in n y  snosób. Je ż e li 
zaś m ia ła  to  być  —  p rzy p u szcza  my, że  w b re w  in ­
tencjom  in ic ja to ró w  — aem o a s trac ja  p rzec iw  k ie ­
ro w n ic tw u  p ra c y  sjon istyozae j w  k ra ju , to  sp a li­
ła  oma na panew ce. W ogóle  je s te śm y  zd an ia , to  
z ja z d y  tak ie , k tó rych  założen iem  b y ła  i  je s . p ia o a  
konso lid acy jn a , n ie  p o w in n y  n ig d y  s ta w a ć  s ię  te ­
renem  żadnych  dem unstracy j. D obrze  się  też s ta ­
ło , ze k ierow nictw o- z jazdu  w  słusznem  z ro z u ­
m ieniu  sy tu ac ji, p o p ro w ad z iło  o b ra d y  w  siposób 
rzeczow y i  sookojny .

J a k o  zew n ę trzn a  o zn ak a  p ra c y  z jazdow ej z o ­
s ta ły  rezo lucje . J e s t  ich dużo, w iele też  o  n ie  w a l­
czono. Z jazd  p o św ięc ił dość u w a g i prob lem om  pa­
lestyńsk im , Żądając od  o g ó . j  akad em ik ó w  o f ia rn e j 
p ra c y  dla P a le s ty n y , Z ap ro ie s to  / a ł  p rzec iw  bez­
p ra w iu  n um erus c lau su s, gw ałcącem u p o d s taw o ­
w e p ra w r  -obyw atelskie . Z non w al ornych rezo lu cy j 
o  po lityce  k ra jo w e j b ije  n u ta  K rytyki w obec k ie ­
ro w n ic tw a  p a  -bji, aczko lw iek  je s ł e o a  d rś i d y ­
sk re tn ie  s tonow ana .

P o w ta rz a m y : rezo lucy j je s t dużo. Je ś lib y  na n ieb  
m ia ło  się  skończyć, to  szkoda b y ło  tru d -iw  i  p ra ­
cy. P rzy p u szczać  jed n ak  należy , će  s ia n ą  się  o n e  
zaczątk iem  p racy . N ie te j g łośnej, ob liczonej m l 
liche afekty. N ie p racy , s tre szcza jące j się  w  p rzy ­
łączen iu  się do k ażd e j gruipy m alkon ten tów . A le 
p ra c y  w y trw a łe j, k tó re j celem  m a być s tw o rz e ­
n ie  zd row ej o rg an izac ji.

Mti d z ież  je s t n iezadow olona. J e s t  to  je j  dotmr« 
p raw o . M łodzież k tó ra b y  b y ła  zad o w o lo n ą  —  dm  
by łab y  sobą. A le ty lk o  1o  je j w ła śn ie  n iezad o w o ­
lenie  ma być m otorem  — opozycji, b o  ty lk o  w ted y  
będzie o n a  tw ó rczą .

Thcem y w ierzyć , że z jazd  stan isław ow sk i!, o- 
w iany  chęcią p racy  tw ó rcze j, s tan ie  się  jeszcze  
jednym  bodźcem  do stw o rzen ia  w zg lędn ie  z re o r­
gan izo w an ia  s ilnego  ruchu  sjon i stycznej m łodzie­
ży akadem ick ie j w e W schodn iej M ałopolscy.

Czas ju ż  najw yższy
Inż. J .  T b ite lbanm .

Zeppe in zbliża, sie ku brzegom Ameryki
w niezm ierne ciężkich warunkach

| K ra k ó w . 15 p a ź d z ie rn ik :!
W  części n a k ła d u  w c z o ra js z e g o  p rz y n ie ś l i ś ­

m y  te le g ra m  o u sz k o d z e n iu  lew eg o  b o k u  d o -  
ru w c a  Z e p p e lin a  w sk u te k  b u rz y , ja k a  p a n o ­
w a ła  w  sobo tę  r a n o  n a d  A tla n ty k ie m . Z e p p e ­
l in  d o n o sz ą c  o fe m  u sz k o d z e n iu  ż ą d a ł  w v d a n ia  
m u  n a p rz e c iw  o k rę tu  ce lem  e s k o r to w a n ia  p o d ­
czas  d a ls z e g o  lo tu , o d b y w a ją c e g o  się w  b a rd z o  

i c ię ż k ich  w a r u n k a c h  I p r z y  z n a c z n ie  z m n ie j -  
' szo n c j szy b k o śc i. D o n ie s ien ia  z so b o ty  w ieczo ­

r a  i n o c y  b y ły  b a rd z ie j  o p ty m is ty c z n e , g d y ż  
, u sz k o d z o n y  s te ro w iec  u d a ło  siię n a p ra w ić , w o - 
1 bec czego  n ie  z a c h o d z iła  iu ż  p o trz e b a  p r z y s ła ­

n ia  p o m o c y , a  Z e p p t l in  zv  ię k s^ y ł s z y b k o ś ć  lo

tu , z b liż a ją c  s i ę  do  L a k e h u r s l .  Z a r a z e k  d o n o ­
s i ła  r a d jo s la e ja  Z e p p e lin a , żc  w s z y s c y  p a sa ż e -  

j ro w ie  c ie rp ią  n a  c lm /o b ę  m o rs k ą . P o n iż e j  Do­
d a je m y  dcj)csz.e z n ied z ie li, z k tó ry c h  w y n ik a , 
że  sz y b k o ść  lo tu  s te ro w c a  z n o w u  m u s ia ła  b y ć  
z m n ie js z o n a  z p o w o d u  p o n o w n e g o  u sz k d z e u i*  
n a p ra w io n e g o  b o k u  i n ie p o m y ś ln y c h  w a r u n ­
k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h .

*  *  ♦

L o n d y n . 11. 10. P A T  P a d  jo  i R a d jo s ta c ja  a -  
m e r y k a ń s k a  w  S c h e n e k la d y  d o n o s i, że  Z e p p e ­
lin  z n a jd o w a ł się d z iś  o k o ło  g o d z in y  12  w  p o ­
łu d n ie  w e d łu g  c z a su  a m e ry k a ń s k ie g o  wr o d le ­
g ło śc i o k o ło  400 m l  n a  w s c h ó d  o d  w y .b rto iy , • -
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m e ry k -a ń sk ic h . S te ro w ie c  p o su w a  s ię  s z y b k o  
na z a c h ó d . W e d łu g  w ia d o m o ś c i p ó ź n ie js z y c h  
sterowiec z o s ta ł zn o w u  u sz k o d z o n y  i w s k u te k  
tego s z y b k o ś ć  je g o  lo tu  z m a la ła .

Berlin. 14. 10. P A T . 1 ‘a d jo  R n d jo H a c ju  F n c  
ih i c l i s b a l e n  d o w ia d u je  się, że Z e p p e lin  h y l  o -  
koło g o d z in y  4 p o p o łu d n iu  w e d łu g  c z a s u  ś ró d  
kowo e u ro p e  jsk ieg o , pod  34 s ł. sz e ro k o śc i p ó l-  
noenej i 68 sk  d łu g o ś c i z a c h o d n ie j , co  z n a c z y , 
że w c ią g u  o s ta tn ic h  ó g o d z in  p rz e le c ia ł  ty lk o  
150 mil morskich. Odpowiada to s z y b k o ś c i

za le d w ie  około 55 km n a  godzinę. S te ro w ie c  od. 
b y w a  obecnie lo t ,v n ie z m ie rn ie  t r u d n y c h  w a ­
r u n k a c h  i ty lk o  z tr u d n o ś c ią  p o s u w a  s ię  n a ­
p rz ó d , łc m h a r  d z ie j. że  s i ln y  w ic h e r  p rz e c iw n y  
u sz k o d z ił z n o w u  n a p ra w io n y  n ie d a w n o  le w y  
s te ro w ie c  s ta tk u .  W  ty c h  w a r u n k a c h  n ie  m o ż e  
b y ć  m o w y  o  p rz y b y c iu  d o  L a k e h u r s t  w  c ią g u  
u n ia  d z is ie jsz e g o . L ą d o w a n ie  m o ż e  n a s tą p ić  d o  
p ie ro  w  p o n ie d z ia łe k  r a n o .  D z ie n n ik i n ie m ie c ­
k ie  w y r a ż a ją  się z n ie p o k o je m  o lo s ie  siaLku.

KRONIKA

Wschód 
słońca 

6 m 00

Październik

15
Poniedziałek 

1 Mar Cb. 5698

Zachód 
słońca 

16 m. 44

D iii  ostatni dzień!
Dzisiaj w poniedziałek o godz. 2-giej popołu­

dniu mija termin składania deklaracyj do wy­
borów kabalnych. Kto dekla, acji jeszcze nie 
złożył, niechaj uczyni to natychmiast, inaczej 
straci nieodwołalnie prawo wyborcze!
REFORMA WYDAWANIA PA SZPO R TÓ W  ZAORA 

NICZNYCH ULGOW YCH DLA KUPCÓW .
W ydaw ania paszportów  zagranicznych ulgow ych 

d la  Kupców odbyw a sic na m ocy zaśw iadczenia w la 
dzy  przem ysłow ej, w ydanego w porozum ieniu z w la 
d zą  skarbow a- P ra k ty k a  adm in istracy jna ustaliła , że 
paszporty  te  w ydaw ane są  w w iększości w ypadków  
z  2-tygodniow ym  term inem  w ażności, co pow oduje 
częste  narzekania  ze  stro n y  kupców . Chodzi o to, że 
kupiec, udający się zagran icę po zakupy tow arów , 
ła tw ie j m oże się zaduw olnić 14-dniowym pobytem  
zagran icą, niż kupiec, szukający zagran icą rynków  
zbytu  i  chcący znaleźć klijentelę poza granicam i k ra ­
ju. W ładze  adm inistracyjne, słabo się orientując w 
sy tuacji gospodarczej, w zasadzie nie odróżniają po­
szczególnych  typów  kupiectw a i każdy w yjazd tr a ­
k tu ją  jednakow o. Skutkiem  tego  jest upośledzenie 
eksporterów , k tó rzy  z pow odu restrykcji paszporto­
w ych  często  nie mogą rozw niąć sw ej p rzedsięb ior­
czości

W ychodząc z pow yższycn  założeń, M inisterstw o 
handlu i przem ysłu  zastanaw ia sic obecnie nad pro- _ 
jcktem  rozporządzenia, k tóre uregulow ałoby kw estie 1 
paszportów  kupieckich i dostosow ało  system  w yda- j 
w ani tych paszportów  do w ym ogów  życia gospodar . 
czego. Praw dopodobnie w prow dzony zostanie po- j 
dział na rozm aite  ka tegorie  s ta ra jący ch  się o ulgo- i 
w y  paszport kupiecki. j

— ZEBRANIE KIEROW NIKÓW  ORGANIZACYJ 
MŁODZIEŻY. Dziś w poniedziałek odbędzie się w  
lokalu b iura K. K. L., S tradom  15, zebranie w szy st­
kich prezesów  jakoteż kierow ników  organ izacy j mło 
dzieży  w  K rakow ie, z udziałem  p. Pew znerow ej. Na 
posiedzeniu omówiona będzie praca p. P ew znerow ej 
w poszczególnych organizacjach. U prasza się w szy ­
stk ich  prezesów , jakoteż kierow ników  organizacyj 
o pew ne i punktualne przybycie.

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. W KRAKO­
W IE. Dziś w poniedziałek o godz. 7‘30 w ieczór w lo­
kalu Rynek gł. 29 posiedzenie W ydziału. S praw y 
w ażne.

—  I. PLENARNE ZEBRANIE CZŁONKÓW SAMO 
PO M O C O W EJ KASY POŻYCZKOW EJ Zw iązku Ży­
dow skich U rzędników  P ry w atn y ch  odbędzie się dziś 
w  poniedziałek o godz. 8 w ieczorem  w  lokalu w Ryn 
ku gł. 29, I. piętro . Na porządku dziennym  sp raw y  
bardzo w ażne.

— S. K. A. EMUNAH. Dziś w poniedziałek o godz 
8 w ieczór punktualnie konw ent. Spraw y  bardzo w a­
żne.

— DZIECKO ZRANIONE WSKUTEK WYBUCHU 
GRANATU. W  sobotę popołudniu baw iące się małe 
dzieci poniżej 5 lat koło rzeki M łynówki na  ul. Mo­
gilskiej znalazły  3 g ranaty  ręczne  Jeden z nich w ło 
ży ły  od ognia na polu, gdzie pieczono ziem niald, — 
w skutek  czego g ranat ten eksplodow ał zranił cię­
żko  3-let.uą córkę N. W ojtaszka, zam. przy  ul. Mogił 
skiej l. 93. Dochodzenia w  toku.

UPROW ADZENIE DOROŻKI. Andrzej Koza, w ła­
ściciel dorożki konnej Nr. 223, zam. przy ul. Mazo­
w ieckiej 1. 31, zgłosił, że w czasie gdy pozostaw ił 
dorożkę sw oją w raz  z koniem bez dozoru na ul. P a ­
w iej, a sam  w szedł do bram y odebrać należytość od 
gościa, nieznany sp raw ca uprow adził niespostrzeże- 
n ie  dorożkę w raz z  koinem w niew idaom ym  kierun­
ku. W  toku dochodzenia dorożkę odnaleziono.

— BACZNOŚĆ PRZED AMATORAMI FUTER! 
Beno Adrisch, w łaściciel składu futer w  Rynku Głó­
w nym  Nr. 11 zgtcsil do policji, że ukradziono mu w  
czasie kupna ze sklepu zwój skórek fu trzanych  per­
skich w artośc i 2200 zł.

— DWA ZEGARKI. Jan K aczm arczyk, w oźny ban 
kow y, zam. przy placu M ariackim  1. 9, zgłosił do po­
licji, że skradziono mu zegarek męski w artości 70 zł. 
z  niezm kniętego m ieszkania. — H enryk T arnow ski, 
m alarz pokojow y, zgłosił o k radzieży  zegarka niklo­
w ego ze srebrnym  łańcuszkiem , w artośc i 50 zł.

NOWY PREZYDENT ARGENTYNY IRIGOYEN
objął w  dniu argentyńskiego św ięta  narodowego, 

12 b. ni. sw ój urząd.

— Z  O KAZjI PO STO JU  W YSTAW Y RUCHO­
W E J P rzem ysłu  K rajow ego w Nowym Sączu kupcy
i przem ysłow cy Nowego Sącza’ na posiedzeniu, od­
bytem  dnia 14 b. m. po referacie de lega ta  W y staw y  
jednogłośnie uchw alili następującą rezolucje: „Nowo 
sądeck ie  kupiectw o żydow skie, rozum iejąc koniecz­
ność popierania w ytw órczości krajow ej, ośw iadcza, 
że będzie się s ta ra ło  ograniczyć im port tow arów  za­
granicznych".

— KOMISARZEM GMNY I URZĘDU KLIMATY­
CZNEGO W  ZAKOPaNEM  m ianow any zosta ł p rzez  
w ojew odę krakow skiego em ery tow any  pulkow ntk- 
audytor, T. P ią tlcew icz , k tó ry  do tychczas pełnił fun 
keje  zastępcy  kom isarza.

— PIERW SZY ŚNIEG W  ZAKOPANEM. W  nocy 
spadł w  Zakopanem  pierw szy  śnieg, oziębiając zna­
cznie pow ietrze. Regle okoliczne są  już p ok ry te  cień 
ką  w a rs tw ą  śniegu. W  niedzielę rano  tem pera tu ra  W 
M orskiem  Oku w ynosiła —7 stopni, na Hali G ąsieni­
cowej —8stopni. W ars tw a  śniegu ua Hal: G ąsienico­
wej w ynosi 1 cm.

- o  I
— DJABL1K DRUKARSKI. W  zam ieszczonym  

w czoraj w  rubryce ' „Z dnia" a rtyku le  p. t. „B ankru­
ctw o, czy — konieczność sjonizm u“ m a p ierw sze  
zdanie drugiego ustępu brzm ieć: „P. Kadmi Cohen 
tw ierdzi, że  dotychczasow e m etody p racy  sjonisty- 
cznej zarów no w  golusie, jak i w  P alestyn ie  zban­
k ru tow ały  (a nie- nie zbankru tow ały )".

W  spraw ozdaniu z inauguracji „P rzedśw itu" znie­
kształcił djablik d rukarski, w idocznie słaby  w  filo­
logii, życzenia posła Thona: ąnod fe!ix, faustum , for- 
tunatum ąue sit!

ZAMÓWIENIA NA WSZELKIEGO RODZAJU

KALENDARIE NA ROK 1929
w kilkunastu gatunkach: reklamowe, tygodniowe, kieszonkowe, ścienne i terminowe przyjmuje:

NCWA E l U m M c m  DZIENNIKOWA
SPÓŁKA Z OGR O O P.

W  KRAKOWIE, UL. O R Z E S Z K O W E J L. 7. -  TELEFON 279
wykonuje również wszelkie zamówienia w zakres drukarstw a wchodzące — w szczególności 

druki bankowe, kupieckie, przem ysłowe, reklamowe, czasopisma i dzieła.
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*
W  c d c z y c k  s w y m , w y g ło s z o n y m  o s ta tn io , 

p o se ł p ro f. K rz y ż a n o w s k i dn ie  w  z a sa d z ie  
n a s tę p u ją c e  le k a r s tw a  n a  przeciw ciz ia lc in ię  b ie r 
n t i u d  b ila n so w i h a n d lo w e m u :  p o d n ie s ie n ie  re n  
ło w n o śc i g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  o ra z  re s try k  
c ja  k re d y td w  p rz e z  b a n k i p a ń tw o w e . O tó ż  m o ­
ż e m y  się  n a jz u p e łn ie j  zgadzać  z s z a n . r e f e r e n ­
te m  c o  d o  p ie rw sz e g o  p u n k tu ,  g d y ż  w ięk sza  re n  
o w n o ś ć  s p o w o d u  j t .  s iln ie jsz ą  Icin ikU  z o c ję  o ra z  
d ln ie js z y  o k sp o it. N a su w a  się -jĄr ii p y tan ie , 
k to  stoH ila  p rz e sz k ó d : ie -en tow noś-- n a sz e j go 
p o d a rk i ,  a  p o d  ty m  w z g e d e m  n ie  u le g a  w ątp i*  

wośfci że  n a js i ln ie j s z y m  h a m u lc e m  je s t n a sz  
sy s tem  p o d a tk o w y  i n a s t ro je  sp ó łd z ie lcze  n  
n a s z y c h  s f e r  r z ą d z ą c y c h . Go dc sy s te m u  p o d a -  
Skow egc to  p r z y z n a ją  ju ż  d z iś  tak że  s fe rv  r z ą ­
d ow e, że n ie  sp o só b  je s t  n a  d łu ż s z ą  m e tę  od  
c iąż ać  c a le  ży c ie  e k o n o m .c z n e  p a ń s tw a  p o d a t­
k iem  o b ro to w y m , w y s y s a ją c y m  soki ż y w o tn e  
Z Ubo*rief*o w  k a p ita ły  k ra ju . P a n u je  tam  je ­
d n ak  d a le j  je szcze  p rz e k o n a n ie -  że m o n o p o b z o  
w a n ie  w sz y s tk ie g o , co  się ty lk o  d a . o ra z  p o p ie  
ra n ie  r u c h u  sp ó łd z ie lczeg o  k o sz tem  g o sp o d a rk i 
n d y w id u a ln e i-  je st le k a r s tw e m  n a  w s z y s tk ie  

nasze  r a n y .  T y m c z a s e m  m o n o p o le  są  w  is toc ie  
ih o ro n ą  sp o łeczn a  i sk u tk i są  ta k ie , że  m o n o ­
po l sp iry tu s o w y , k tó r y  g d y b y  b y ł  z a s tą p io n y  
p rz e z  ak cy zę , p rz y n o s i łb y  "o lb rz y m .e  d o c h o d y

m ó g ł p o k ry ć  p o ło w ę  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c n , 
dz iś ie s i  w  is to c ie  p rz e d s ię b io rs tw e m  de ficy t o - 
w em . T a k s a m o  m a  s ię  rz e c z  z fo r s o w a n ie m  sp ó ł 
dz ie łczóśei. S p ó łd z ie ln io m  p o ż y c z a  się  n a  m i ­
n im a ln y  p ro c e n t o lb r z y m ie  su m y , zw a ln ia  się 
je  p ra w ie  z u p e łn ie  z p o d a tk ó w , a to  w sz y s tk o  
z a  p ie n ią d z e  w y c ią g n ię to  z l|up> ectw a ' p r z e ­
m y s łu  in d y w id u a ln e g o . N a szem  z d a n ie m  m v ią  
się c z y n n ik i rz ąd o w e- są d z ą c , że ś ro d k a m i czy  
s to  p ro te k c y in e m i p o frtff ią  u g ru n to w a ć  b y t 
6pół'dż!iClczości w  P o lsce . W  len  sp o só b  w y c h o ­
w u je  s!ę ty lk o  s z tu c z n e  k w ia iy  c ie p ia rn ia n r  
k i ó 'e  u leg n ą  la d a  p o d m u c h o w i rz e c z y w is to śc i .

T u  w ła śn ie  je s te śm y  u ź ró d e ł n e ren to w n o sc i 
n a sz e g o  g o sp o d a rs tw a  sp o łeczn eg o  —  te s t n im  
c a ły  n a s z  s y s te m  rz ą d z e n ia .  P . prof- K rz y ż a ­
n o w sk i. ja k o  w y b itn y  c z ło n e k  S e jm u , u c z y n i ł ­
by  d o b rz e  g d y b y  ty m  o to  d o lcg liw o ś  o m  n a -  
E2e j  g o sp o d a rk ' p a ń s tw o w e j p rz e c iw d z io ta t 
G o sp o d a rs tw a  in d y w id u a ln e  s t a r a ją  się s a m e  ■ 
w sz e lk ie m i ś r n d k o m i o podw yższt-m e s w e j re n io  
w uośc l, g d y b y  ty lk o  R z ą d  c h c ia ł ró w n ież  w  
*j mt k ie r u n k u  w sp ó łd z ia ła ć ..

D z iw n y m  o g ro m n ie  w u s ta c h  sz a n o w n e g o  
p re le g e n ta  b y ł  W niosek  k tó r y m  c h c e  
u z d ro w ić  n a sz ą  g o s p o d a rk ę : u sz c z u p le n ie  k r e ­
d y tó w  p rz e 2 'b a n k i  p a ń s tw o w e  —  ro z u m ie  s.ę. 
w p ie r w s z y m 1 w ęd it.e  d la  k u p ie c iw a .-  W p ro s t 
w itr z y ć  s ię  n ie  chce- że  p ro f . K rz y ż a n o w s k i k tó

r y  w  :n n e n i m ie js c u  w y k ła d u  m ó w ił ta k  p rz e  
k o n y w u ją c o  o h a m u ją c y m  d z ia ła n iu  d ro g ieg o  
k r e d y tu  n a  ro z w ó j p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  m o że  
je d n a k  p le d o w a ć  z a  o g ra n ic z e n ie m  k re d y tó w . 
C zyż b o w ie m  o g ra n ic z e n ie  k re d y tó w  n ie  sp o w o  
d u je  d a ls z e j  p o d w y ż k i i  ta k  ju z  k a ta s t ro f a ln e j  
p r y w a tn e j  s to p y  d y sk o n to w e j, k tó r a  d o c h o d z i 
ia n ty c z n ie  do  30 p ro c e n t ro c z n ie ?  P r a e d e ż  p o d  
w y ż k a  s to p y  d y s k o n to w e j s p o w o d u je  p o g o rsz ę  
n ie  w a ru n k ó w  n a sz e j p ro d u k c j i  i z m n ie js z e n ie  
n a s z e j  z d o ln o śc i ekspo i to w e j. P rz e k o n a l iś m y  
się z re sz tą , że  w s z t lk ie  o g ra n ic z e n ia  n ie  p r z y ­
n o sz ą  n a m  s p o d z ie w a n y c h  re z u l ta tó w : z a k a z y  
w o ln e j sp rz e d a ż y  w a lu t  n ie  u t r z y m a ły  n ig d y  
nasze*  w a lu ty , z a k a z y  p rz y w o z u  n ią  p o p ra w iły  
n a m  n ig d y  b i la n s u  h a n d lo w e g o , a  te m  m n łe j  
u c z y n i to  o g ra n ic z e n ie  i ta k  ju ż  m in im a ln y c h  
k re d y tó w  re d y s k o n to w y c h  w  R a n k u  P o ls k im .

Je ż e li w sz y sc y  Ł ra d a m y  n a d  n ie m o ż liw y m i 
te rm in a m i w e k s lo w e m i, fo je d n a k  p rz y z n a ć  się 
m u s i, że są o n e  z iem  k o iv e c z n e m . Z w a ż y w sz y  
b o w iem , że  w  ob ieg u  u  p u b lic z n o śc i z n a jd u je  
się n ie  w ięce  j ja k  yoół m u  ja r d a  z ło ty c h , czyh  
o k o ło  20 z lo ly c h  n a  g ło w ę  i zw a ż y w sz y , że  l u ­
d n o ść  ta  p ta c ić  in u s i ro c z n ie  z w y ż  d w a  m i l i a r ­
d y  p o d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h  i je d e n  m .ilja r .t 
sa m o rz ą d o w y c h , c z y li ze p i^ n iąd i. je s t  około  
sześć  ra z y  d o  ro k u  w  k a s a c h  p u b lic z n y c h , to

n S em o żliw em  je s t  w p ro s t  p ła c e n ie  > \ \ \ \ h  z !io- 
W iązań  w  e fe k to w n e j w a lu i ie  i oie d z iw n e g o , 
je ż e li w id z i się ju ż  okleili-.* » ib i / ytn*c duśe i 
w e k s li n iże j 50 z ło ty c h . ZafcU jiu i i ono jin p io * ’. 
s tu  b ra k u ją c ą  g o tó w k ę , .le s t to  c ircu lu s  - itio - 
s u s  k tó r y  p rz e c ią ć  m o ż n a  jodyn ie  tylUo 
g ru n to w n e  o szczęd n o śc i w  bittlżecic p a ń - lw o -  
w y m , o ra z  w y d a tn y  n a p ły w  w a lu ty  ztig.-a;*:- 
c z n e j do  k r a ju .  J a k  d łu g o  tego  n ie  uzc -k am y , 
t a k  d łu g o  te ż  w e k s le  b ęd ą  n a s z y m  c b le b e m  c o ­
d z ie n n y m .

T ru d n o  w  r a m a c h  a r ty k u łu  d z ie n n ik a r s k ie ­
go w y c z e rp a ć  c a ły  k o m p le k s  s p r a w  ty c z ą c y c h  
p o p r a w y  n aszeg o  b i la n s u  h a n d lo w e g o  n ie  sj#> 
sób  je d n a k  n ie  zw ró c ić  u w a g i n a  to. że  p o  t r a ­
k ta c ie  h a n d lo w y m  z N ie m c a m i sp o d z ie w a ć  się 
m o ż e m y  b a rd z o  z n a c z n e j p o p ra w y  s to su n k ó w  
5 to  tak  p rz e z  n a p ły w  w ie lk ic h  k re d y tó w  tow n  
ro w y c h , ja k o te ż  p rz e z  p o w ię k sz e n ie  e k s p o r tu  
do  N iem iec . N ie  m o ż e m y  się pod  ty m  w z g lę ­
d e m  zg o d z ić  z sz a n . p re le g e n te m , k tó ry  u w a ż a  
że  „ e fe k t r e a ln y  ta k ie g o  t r a k ia lu  m e  b y łb y  
m o ż e  z b y t w ielkii".

P o d o b n o  n a j le p s z ą  f ig u rą  r e to ry c z n ą  je s t p o  
w ta rz a n ie  i d la te g o  p o z w o lim y  sob ie  je szcze  
r a z  poW iedzieć. że ja k  d łu g o  g o sp o d a rk a  p a ń ­
s tw o w a  n ie  p rz e s ta n ie  b y ć  ro z rz u tn ą , t a k  d łu ­
go n ie  m o ż e m y  m y ś le ć  o u z d ro w ie n iu  n ie ly U o  
n a sz e g o  b ila n s u  h a n d lo w e g o , a le  te ż  ca łe j n a ­
sze j g o sp o d a rk i i b y lib y ś m y  • w d z ięczn i p ro f . 
K rz y ż a n o w s k ie m u , g d y b y  w  ty m  d u c h u  d z ia ­
ła ć  c h c ia ł  n a  te r e n ie  p a r la m e n ta rn y m -

Inż. J ó z e f  Rechen.

KessUdE«fiic ludneśd łydo w skleiSf etoorzonyth
m iejscow ości z lu d n o śc ią  2.t)00 luiD m niej m ieszkań  
eów ży d z i są  w  30 mi ą,soowościach.

T o ro zs ied lan ie  się po  k ra ju  rozpoczęło  się, jak  
w idać, d o p ie ro  p rzed  n iedaw nym  ozasem . Z tych 
sam ych studiów  w ynika, że głów nym i ośrodkami, 
sk ąd  Żydzi ro z s ied la ją  się po  całym  k ra ju , są  m ia 
s ta : N ow y Jo rk , F ilad e lf ja , B oston i P ittsb u rg . 
Z tych  w ielk ich  m iast Żydzi w y jeżdża ją  do w si 
sąs iedn ich  stanów  o ra z  d o  m niejszych  m iast. B a­
dan ia  D ra  L in fie lda  p rz y ta c z a ją  ró w n ież  c ieka­
w y fak t, że w śró d  Żydów  da je  się zaznaczyć skioii 
ność 1 do przesiedlenia się ze S tanów  północnych 
do S tanów  zachodnich i  po łudn iow ych  A m eryk;. 
P rzed  10-ciu la ty  jedyn ie  3,16 proc. o gó lne j h czey  
Ż ydów  zam ieszk iw ało  w  zachodnich  częściach  S ta  
nów  Zjednoczonych, a w  ro k u  Ia27 odsete l tea> 
w z ró s ł do 4,2C proc. A nalogiczny  w z ro s t d a je  skę 
zam vażyć ró w n ież  w  S tan ach  poluam (ŻA T)

¥
W edług o s ta tn ich  badań  naukow ych  D ra  L in ­

fielda Żydzi w  S tanach  Zjednoczonych w y k azu ją  
zim czną sk łonność  do ro zs ied lan ia  się po całym  
kraju. — W  m iejscowościach, gdzie Żydzi obecnie 
zam ieszkują, s tan o w ią  oni p rzesz ło  1 1  p roc. w  
w ielk ich  m iastach , p rzesz ło  3 proc. w średn ich  

.w iększych  m iastach , m niej niż 1  proc. w  m nie j­
szych m iastach  i p rzesz ło  1  i pól proc. po w siach  
i na roli.

Di L infie ld  zakom un ikow ał Ż ydow skiej A gen­
cji T ee lg ra ficzne j dalsze szczegóły, k tó re  i lu s t ru ­
ją, jak  Żydzi o s ied la ją  się w  lóżnych  częściach
Au e r y k i .

Z badań  D ra  L in fie lda  w yn ika  przedew szysl- 
kiem , że niem a m iasta  w  jak ie jko lw iek  części k ra  
ju  o ludności ponad 25.000 'm ieszkańców , gdzie 
m e zam ieszk iw aliby  Żydzi. L ecz rów n ież  w  m niej 
szych m iejscow ościach  p rzy p ły w  Żydów  je s t zn r- 
cz ry . N astępu jące  ilezby ilu s tru ją  te  tw ie rd zen ia :

Na każde 100 m iejscow ości z ludnośc ią  od 10.0GC 
do  23.000 m ieszkanców , Żydzi zn a jd o w ali się w  
S4 m iejscow ościach  na 10C m iejscow ości z ludno­
ścią od 5.000 do 10.000 m ieszkańców  Żydzi by li. 
w . 86. m iejscow ościach , na 100 miej eow ości z fu -’ 
Jnosciu  od 2.500 do 5.000 m ieszkańców  Żydzi' 
znajdow ali się w- 84 n re jsco w o śc iach , na 100

D UŻY  ”W Y B 6 R.
— M am usiu, nauczycie lka  dz iś  m nie pcchwaiAtta. 

P isa ły śm y  iimouir żeńskie, a  ja  n a p isa ła m  u J- 
; w ięcej.

— Czy ty le  im ion w p ad ło  d  di m y s it
—  O nie, n ap isa łam  ty lk o  te  dziew częta , d w y  

s łu ży ły  u n as  w  o s ta tn im  roku .

CLAUDE FARRERE.

Czliw eł*, którego zabiltm
Zabiłem go 15 października 1917, w pobliżu Che- 

mln des Dames, w małym  ckopie, k d w o  otw artym , 
y. rodzaju tj ch, k tęre  podczas wielkiej wojny na­
zyw ano „punktam i w ypadu".. Przypom inacie sobie 
uyęę rowki głębokie na m etr, a o mniejszej jeszcze 
szerokości, które w ydrążano możliwie blisko linij 
nieprzyjacielskich, aby za trzym ać przed bitw ą piei 
wszą falę ataku.
i T am  to zabiłem  człow ieka, Francuza...

" .Historia ba-dzo prosta. Byłem kapitanem  i mia- 
łjem zostać majorem . Nudziłem się, nikt nie może 
njleć pojęcia, do jakiego stopnia, z w yjątkiem  tych. 
któ rzy  ze mna e nudę dzielili. N ieprzyjaciel to d ro ­
bnostka w porównaniu z nudą, tem bardziej, że mia 
łem nieszczęście naieżenia do oddziałów w yborc­
z y c h , tc  znaczy .akich. k tóre a takow ały , ale nie ob­
sadzały  okopów. A takow ano zaś rzadko w czasie 
Wielkiej wojny, może dw a razy na kw artał, a pjzez 
rysztę czasu oddziały w yborow e pozostaw ały  w  re 
ż trw ie . rozm ieszczone na tyłach. Nieznane im było 
Powolne konanie p ierw szych  linii, znały zato nudę.

Dowódca robił, co mógł, aby nas z niej o trząsnąć. 
Srndk.' ję to  by ty  łfeditak ógrH w ćlodó: w yw iady , stu­

dia terenow e, plany starć  fikcyjnych, znowu w yw ia­
dy i tak w kółko 

Owego 15-go października, o którym  mówię, cho­
dziło w łaśnie o w yw iad. Pojechaliśm y samochodem 
Jan Valme i ia, zbadać na miejscu, czy nasze tanki

' mają szanse przebycia jakiegoś w zgórza, strom ego
P *w ysuszonego  nadmiernie, y fyw iad  w tych w arun­

kach mógł przynieść korzyści bardzo względne, P o­
zostaw iw szy samochód na dole, zaiedwie zdołaliśm y 

! we dwóch w drapać się na to w zgórze pieszo. Było 
| zatem  jasne, że tanki utkną w połowie zbocza. W y­

słano je tam  w tydzień później, w brew  naszej oninji
i u tknęły  w połowie drogi, jak przew idzieliśm y i 
przepow iedzieliśm y Nie trudno być prorokiem  w 
tych w arunkach.

Ale w łaśnie na szczycie tego zbocza zabiłem czło 
w ieka. Tak, 15-go października, 15-go, nie 25-go, nie 

1 w dniu bitw y, lecz w dniu w yw iadu.
Posłuchajcie, jak się to stało, o ile zajście w as In- 

. '.cresuje.
: Mówiłem już, że nam ęczyliśm y się porządnie, Jan
! Yalme i ja, zanim przebyliśm y pieszo zbocze w zgó- 
i r-za. D otarłszy  w reszcie do szczytu , w ypoczyw altś- 
; my. Było duszne i gorącO; jesień zaciężyła w pcK 
\ w ietrzu. P laskow zgórz^ puste, iak Sahara, nie po­

siadało naw et ow ych szkieletów  drzew nych, k tóre 
j stanow ią jedyną roślinność polu bitwy., W ędrow aliś 
i1 m- ifeitią, k tó rą  nazw ano mianem Leszczynow ej.

Zaw sze zastanaw iałem  się, Jaki w ybryk  boine) w y­
obraźni mógł obdarow ać taką  nazw ą ow ą nieś zez ę. 
s,ną dróżkę, złożoną z kaniieni, gliriy, lepkiego biota 
i kałuży. M niejsza z tem. Szliśm y nią. moż< trzy  
kw adranse, nie w idząc żyw ej duszy ; sklepione oko­
py ukryw ały  sta r "innie sw ych mieszkańców . P rzy  
końcu jednak ścieżki ulrzeliśm y nagle p ierw szą od 
początku drogi postać ludzką. O czyw iście żotolerzą 
z piechoty liniowe]. Siedział w m ałym  rov.ię na  z ie­
mi tak, aby  głow ę mieć ukrytą. D okoła panow ała 
cisza, ani jeden strza ł nie doszedł naszych uszu. Nie­
mniej nieprzyjaciel był tuż p rzed nami, o  sto m et. 
tów , może o pięćdziesiąt. K rył sl-ę ;w sw o ic t norach, 
jak my w  naszych. Na praw o i lew o r ic , tylko błoto, 
żółte i popielate. Okop posiadał dw a w głębienia w y  
pełi.ione dwoma stosam i granatów  ręcznych. Żoł­
nierz siedział m iędzy niemi. Nie ruszał się oczyw i­
ście; niezdrow o iest poruszać się tak blisko nleprzy 
łaciela. My dwa), Jan  V alm e i ja, musieliśm y to czy 
nić; służba przedew szystkiem , aie po odbyciu w y­
w iadu mogliśmy zaw rócić i póiść sobie, żegnając raz 
na zaw sze ów niemiły krajobraz. S trażnik  m usiał- 
pozostać. Zanim pow róci, jak my, w  okolice nnńej po 
nure, nŁ terćny , pic k tórych  choozić można sw obod 
nie, z podniesioną głową, nie będąc pew nym  niemal 
śm ierci natychm iastow ej, musi czekac zm iany oule-. 
głe] ' problem atycznej, p rzybycie łnnyęh żołnierzy, 
k tó rzyby  zajęli jego mieJśCi i uwoluill go od obM
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DOM I W  Y C H O W A N IE .

Współpraca demu ze szkoła
U czeń , k tó r e m u  n a u k a  ź le  idzie  w  szko le , 

p r z y p is u  je to  z le j  w o li n a u c z y c ie la .  D ziś z ry ł  , 
b o  go n a u c z y c ie l „ w y r w a ł*1 n ie s p o d z ia n ie , w czo  
r a j ,  b o  go p y la l  z  lek c ji, k tó r ą  p rz e ra b ia n o  je ­
szcze  p rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i, a  n ie d a w n o  
ciał m u  z a d a n ie -  k tó re g o  n ik t  w  k la s ie  ro z w ią ­
z a ć  n ie  u m ia ł, itp .. itp . J e d n e m  s ło w e m  .b e l-  
f e r “ się u w z ią ł i g o  p rz e ś la d u  je. R ze c z  d z  w n a , 
ż e  w  d a n y m  w y p a d k u  ro d z ic e  p r a w ie  bez  w y ­
j ą t k u  d o d a ją  r a c ję  sy n k o w i- p iz y łą c z a ją c  się 
d o  p o to k u  e p ite tó w  U tó rem i sy n e k  h o jn ie  d a ­
r z y  sw e g o  w y c h o w a w c ę  A  g d y  je szcze  w  d o ­
d a tk u  k o r re p e ty  to r  o św ia d c z y , że  p u p ile k  „ p o ­
sz e d ł św ie rn ie  p rz y g o to w a n y  d o  szkoły '*, lo  ju ż  

v c h y b a  n ie  u le g a  ż a d n e j  w ą tp liw o ś c i, że  „ ta m ­
te n "  go  -p rz e ś la d u je . U czeń , u tw ie rd z o n y  p rz e z  
ro d z ic ó w  o  s w e j k rz y w d z ie  z n ie c h ę c a  się do  
p rz e d m io tu , z a c z y n a  n ie n a w id z ić  n a u c z y c ie la , 
t r a c i  k a r je r ę ,  a c z a s e m  —  ż y c ie . J a k ż e ż  in a c z e j 
p iz e d s ta w ia ła b y  s ię  s p r a w a , g d y b y  o jc iec  lu b  
m a t k a  z  in n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  n a  n ią  p a tr z y  
I i C zy  n ie  p ro s t  iza b y ła b y  s p ra w a  i s k u te c z n ie j 
sz a , w e jś ć  w k o n ta k t  z g ro n e m  n a u c z y  c ie lsk ie m  
i n a  p o d s ta w ie  rz e c z o w y c h  m f o rm a c y j  u s ta lić  
w  c z e m  tk w i n ie p o w o d z e n ie  u c z n ia  w  szk o le . 
N a  te g o  r o d z a ju  k o n ta k t  n ie w y s ta rc z ą  je d n a k  
y w y w ia d ó w  k i“ o d b y w a ją c e  9vę ra z  n a  sześć  
ty g o d n i .

R o d z ic e  s to ją  w d łu g im  o g o n k u , c z e k a ją c  
Aa sw ą  k o le j , a  ro z m o w a  z n a u c z y c ie le m  m a  
m n ie j  w ięc  e j  n a s tę p u ją c y  p i^ e b ie g : „ J a k  ta m
m ó j  a y n ? “ A n o , b y ł  p y ta n y  —  ulaT*. ,,C zy  b ę -  
IdzSe j to z c z e  p y ta n y  p r z e d  k o n f e r e n c ją ? "  „ Z o ­
baczymy, p o s ta r a m y  s ię" . P o z a  w y w ia d ó w k a -

Mówi się o Kazimierzu Wielkim, że „zastał 
Polską drewnianą, a zostawił murowaną".... 
To powiedzenie może odtwarzało rzeczy­
wistość za czasów króla Kazimierza odtwa- 
dzało raczej jego wielkie prace budowlane.. 
Dziś o Polsce, mimo XX-go wieku, mimo 
dużego rozwoju techniki, z całą pewnością 
1 dokładnością nie dałoby się powiedzieć, że 
jest murowana.

Leżą przed nami dane, dotyczące budyn­
ków mieszkalnych w miastach polskich 
z W arszawą na czele. Dane te zamieszczone 
są  w trzech ru b ry k ach : budynki murowane, 
budynki drewniane, oraz budynki z gliny 
i z innych materiałów.

Zgóry już można przewidzieć — pomy­
ślisz nieświadomy rzeczy czytelmKu — że 
z owych 46 miastach napewno i wszędzie

r e j  zm ory. Bowiem  by ła  to  zm ora p raw dziw a: bło­
to  żó łte  i popielate pod niskim nieba, rów  pełen wo 
d y , s to sy  g ran a tó w  na pr aw o i lewo, człow iek niby 
skam ieniały  i cisza nad tem  w szystk iem , bezw zględ 
na, n iepraw dopodobna cisza... skow ronek nie ośm ie­
liłby  się zaśp iew ać w  tej ciszy.

Szliśm y mimo w szystko , Jan  Valme i ja, a odgłos 
w łasnych  kroków  budził w nas jakieś niejasne za­
w stydzenie, Żołnierz usły sza ł je z daleka. O dw rócił 
o czy  ku nam, nie odv racając głow y i podniósł tylko 
ręk ę  do ukłonu, gdyśm y przechodzili tuż obok niego. 
R ów  by ł bardzo w ąski, jak już zaznaczyłem . W ów  
czas Jan  Valme rzek ł mi:

—  Nie idziemy dalej?
Ja zaś odpow iedziałem :
— Nie, dalej już nieprzyjaciel.
P o  chwili dodałem :
— T rzeba zobaczyć teren między nami, a nimi...
Żołnierz słuchał słów  naszych.
— Zobaczym y, — rzekł Jan Vulme,
Żołnierz w m ieszał się, mówiąc do mnie:
— Panie kapitanie, proszę uw ażać, oni małą 88 

cen tym etrów kę tuz naprzeciw . W ym acali nas tutaj.
Odpowiedziałem  mu:
— Cóż ja na to poradzę mój biedaku!
Ale Jan Valme trąc ił m nie palcem i pokręcił sło- 

wą:
— Nie dla nas tych  88; nas już nie będzie, gdy za ­

czną su zdać— tc będzie dla_

m i n a u c z y c ie l  je s t  m n ie j  lu b  w ię c e j n ie d o s tę ­
p n y . I  tu  w y la n ia  się k w e s t j a  z u p e łn ie  in n a . 
N a u c z y c ie l p o w in ie n  b y ć  ta k  w y p o sa ż o n j a b y  
m ó g ł c a le  p rz e d p o łu d n ie  p rz e p ę d z ić  w szk o le  
a c z a s  w o ln y  ( t .  zw- sk o czk i) p o św ięc ić  ro zu m  
w ie  z  ro - lz ic am i, n i ;  z a ś  u d z ie la n iu  ie k c y j w  za  
k ła d a c h  p ry w a tn y c h .  N a u c z y c ie l o d b y w a ją c y  
p o d ró ż  z  j e d n e j  szk o ły  d o  d ru g ie j  n ie  m a  c z a ­
su  n a  ro n to w e  z ro d z ic a m i, a  n a w e t z u e z r l a  - 
m i. Z a k ła d y  p r y w a tn e  w in n y  m ie ć  w ła s n e  g ro  
n o  n a u c z y c ie lsk ie . K ie ro w n ik  z a k ła d u  m u s i b y ć  
p rz y s tę p n ie js z y  d la  o g ó łu  ro d z icó w . S p o k o jn e  
j c z ę s te  ze tk n ięc ie  się  w y tw o rz y ło b y  p r z y je m n ą  
a tm o s fe rę , u s u w a ją c ą  te n  p rz e d z ia ł, iau 'i p a n u  
je  m ię d z y  rzeszą  ro d z ic ie ls k ą  a  g m a c h e m  sgVrt! 
r y m .

C zęste  z e b ra n ia  ro d z ic ie lsk ie  p rz y  u d z ia le  
p e łn e g o  s k ła d u  g ro n a  n a u c z y c ie lsk ie g o  b y ły b y  
d a ls z y m  w a ż n y m  k ro k ie m  d o  n a w ią z a n ia  śc: 
ś le jsz e g o  k o n ta k tu  d o m u  ze  s z k o łą . O d b y w a ­
ją c e  się w d z is ie jsz e j d o b ie  z e b ra n ia  ro d z ic ie l­
sk ie  m a ją  fo rm ę  sz ty w n ą  i k ię p u ją c n ;  ro d z ice  
s ied ząc  w  ła w k a c h  p r z y s łu c h u ją  się ja k ie m u ś  
w y k ła d o w i, w  d y s k u s j i  z a z w y c z a j n ik t  g ło su  
n ie  z a b ie ra , a  z e b ra n ie  k o ń c z y  się u c h w a łą  
w p ła c e n ia  p o  10  zł. od  g ło w y  n a  — o ty n k o ­
w a n ie  m u ró w 7 s z k o ln y c h

N ik t ń ie  zap rzeczy ', że s w o b o d n e  z e b ra n  a 
b e z  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i b e z  s fdr< tru ż a  d a ły b y  
n ie r ó w n ie  le p s z ą  sp o so b n o ść  d o  o b u s tro n n e g o  
„ w y g a d a n ia  się"; z n ik ła b \  „ k a s to w o ś ć "  n a u c z y

przeważają budynki murowane,.. Co innej, o 
wieś, ale w miastach i...

Otóż nie. Ale oto, mówiąc o tej sprawie, 
przyjrzyjm y się, jaki jest ilościowy stosunek 
budynków mieszkalnych drewnianych do 
murowanych w większych miastach polskich.

Zacznijmy od Warszawy. Na 22.380 bu­
dynków mieszkalnych worole, ma ona 
17.312 murowanych i aż 5.020 drewnianych. 
Mówimy „aż“, bo w żadnej innej stolicy 
europejskiej, równej pod względem zalud­
nienia, tylu budynków mieszkalnych drew­
nianych nie spotykamy. Statystyka podaie 
jeszcze w rubryce „budynki z gliny i t. p. 
materjałów", 48 budynków na terenie sto­
licy. Zresztą nie dziwmy się zbytnio : 2/3 dzi­
siejszego terenu Warszawy, to dawne jej 
przedmieścia, zabudowane przeważnie drew-

Zasm ucony z góry  ruchem brody, w skazyw ał mi 
żołnierza. Zrozum iałem  aż nadto dobrze. Ale cóż j 
m iałem począć? W ojna, to nie przelew ki! j

A poniew aż trzeba  było  zobaczyć... Dieany, bied- j 
ny chłopak!... w ięc poniew aż trzeba  było patrzeć, ! 
w sta łem  i w yprostow ałem  się. Jan  Valme w sta ł z { 
łóka. P atrzy liśm y . T eren  byt ptaski, w apienny, po­
kry ty  wodą. Zębate pasem ka skał p ię trzy ły  się na 
grom adzone w jednem tylko miejscu na praw o. Mo­
żna było a takow ać i przejść lew ą stroną, ale atak  
byłby jrudny .

Zwróciłem  się do Jana Valme,
— O glądnąłeś? Ja  także. T eraz  w racajm y,
P rzechodząc koło żołnierza... p rzypuszczałem  prze

cież, co go spotka... salu tow ałem  pierw szy i rz e ­
kłem.

— Żegnajcie, kolego!
Byliśm y już na ścieżce, kiedy za nami w ybuchł 

pocisk 88-cen tym etrow y.
Nie mogłem pow strzym ać się od zaw rócenia, od 

p rzyjścia raj jeszcze do punktu w ypadku, gdyż z 
góry byłem  pew ny... Jan Valme w iedział także z 
góry.

Istotnie na tem sam em  miejscu, w  tej sam ej pozy­
cji ujrzeliśm y człow ieka, żołnierza linjowego. T ylko  
te raz  już byt m artw y. O dłam ek przebl* mu pierś.

A przecież to  Ja, nikt inny, tylko ja go zab iłem -

niakami, które teraz dopiero zaczynają z *  
kac, ustępując miejsca budynkom murowa* 
nym

Ale to głupstwo. Na 4d większych miast,
0 których mowa, przeszło 12 miast dużych
1 o dużem znaczeniu gospodarczem są zabu­
dowane w większości drewniakami.., A więc, 
laki Białystok z jegc wielkim przemysłem 
włókienmcz' in, ma tylko 1.029 budynków

j murowanych, a zato 4.251 — drewnianych; 
rażący stosunek, i to w mieście b. uprze* 
myslowionem!... Albo np. Kołom yja: 935 ou- 
dynków murowanych i aż 3.243 drewnianych. 
Drohobycz stolica naszego zagłębia nafto­
wego, według obliczeń stosunkowo dokład­
nych zabudowany jest jeszcze gorzej, bo 
liczy tylko 380 budynków murowanych, 
a drewnianych aż 2.538!...

Cytujemy dalej: Pińsk — 231 m u rw a  
nycn 2,281 drewnianych (temu zresztą mniej 
mnżemy się dziwie); Kowel — 179 muro-

I wanych, 1.800 drewniaków; fabryczne Ra­
domsko — 494 murowanych i 650 drnwnia- 
n y cb ; Łuck — miasto wojewódzkie — 38_ 
inurowanyeh i 1.328 drewnianych, pokaiay  
Stryj ma 1.085 budynków murowanych, 
a znucznie więcej drewnianych — 1.348; 
forteczny Brześć n/B —  656 murowanych, 
a 1.080 drewnianych; Równe, Grodno,--Tar- 
nóv-, Kielce i t. p. miasta — wszystkie ra­
czej są drewniane, niż murowane. A nie są 
to stosunk1 właściwe może tylko naszym 
ziemiom wschodnim.

Trzeba z tej sm utne’ statystyki wyłączyć 
tylko b zaból pruski, który świecić może 
j ',‘,’Zykładem: w takie Bydgoszczy na przeszło 
6000 domów wogóle — tylko 18 jest drew ­
nianych, w Grudziądzu ten sam stosunek, 
a w Gniez'nie na 1.154 domy — 8 jest 
z drzewa...

Dotknijmy teraz rzeczy jeszcze smutniej­
szej, ukrytej w statystyce pod nazwą: „bu­
dynki z gliny i innych m aterjałów". Cóż to 
może być, gdy mowa przecież o budynkach 
m ieszkalnych?... Ot, pozostałości wojny, 
zwykłe nory ziemne które jak za czasów 
wojny, w dnie największych bojów artyle­
ryjskich, tak i teraz służą jako mieszkanie. 
W rubryce tej Tarnopol wskazuje az 1.141, 
osiągając rekord... Wogóle jest tego dc 3000.

Słowem, mówiąc o Polsce — czy jest mu­
rowana, czy drewniana — jeśli za c tarak te  
rystykę pod tyin względem weźmeimy nasze 
miasta — to, jak już wspomnieliśmy, trudno 
ją jeszcze nazwać murowaną, tembardziej, 
gdy do tych cyfr dodamy obraz naszych 
stosunków wie skich. Gdy na 120.000 budyń 
ków w 46 większych miastach naszych w y­
pada 50.000 drewnianych, truano twierdzi., 
że „jesteśmy krajem murowanym".

Program s ia ty < radiofonicznych
Puaićdzi&lek, 15 pażdzinrniT r

K rak ó w  (5tk> m ; 12 i 15 K om un..: 16*30—16  55 
P ro g ra m  d la  dzieci ( lis ty  o d  dzieci). 16‘55—17‘10 
K om unik. 1710—17 35 Id c z y t j>t.: „Z w y d z ie lan ia  
ro ś lin  — w y p o tn ik i"  w ygł. prof. D r K. Rouipperi. 
17*35—18 O aczyt p l.: „ żag .id n ien ie  pvchod«snis‘ i  
języ k a  E tru sk ó w * , w ygł. proL  D r L. P io tro w icz . 
18—19  K oncert. 19—19*20 R ozm aitości. 19*20—19*55 
P ro f . H. B e rn a rd : L ekcja  j franc . 19*00— 29 Sy­
g n a ł czasu. 20—2010 G iełda ro lr.icza. 20*10—20*30 
K om unik, sp o r ,. 2030 K o n cert m iędzynarou . t r a n s  
m isja  z W iednia  do W arszaw y , P ra g i  i B erlina . 
22—22*30 P A T . 22*30-23-30 M uzyka tan . (z W ar­
szaw y).

W a rs z a w a  (1111 m) 12 i 15 K om unik, 16 30 P ro ­
g ra m  d ła  dzieci. 18, 2030 i 22*30 K o n eccy .

K a to w ice  (422 m) 15*45 K om unii. gospod. 16*36 
P ro g ia m  d la  dzieci. 17*10 O dczyt „O pieka n ad  ka- 
lekami**. 18—19 K o n cert (z W ilna). 19*55 G iełda 
ro ln . 20*05 O dczyt „O m a la rs tw ie " . 20*30 K o n cert 
m iędzy n a r. z  W iedn ia  (M ozart, ScLuber*. S trau ss ) . 
2: PA T.

P o zn au  (344.8 m) 14 G iełda. 18, 2030 Muz.
W iedeń (517.2 m) 1 1  M uzyka. 15*20 Nadawanie 

ob: azów . 16 i  20*30 K oncerty .
Zeesen (1250 m ) 17 i 20*30 K oncerty .
L » n g eu b erg  (468.8 m) 13, 17*45 i 20 M uzyza.
D av en try  (1604.3 i  491.8 m) 15—1 K o n certy .
M oskw a (1450 m) 17 i 19 K oncepty
B n d ap erz t (555.6 m) 17*30, ■'9*30 i 22 Kunoerty.
KuWuu \2000 m / 19*30 Muz. 20 O peretatu

c ie lsk a , z n ik łb y  d r u t  k o lc z a s tv  k tó r v m  b u d y  
n e k  s z k o ln y  je s t  o to c z o n y .

Klemens Fkschner

Polska drewniana, czy murowana
Przykład 46 miast polskich
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Kazanie Adama Mickiewicza w bóżnicy
paryskiej

Poa wpływem 4. 1 owiansaiego. — Mlstyk-wi chrzta „Roni“. — Cyrkularz Mickiewicza do 
uoleuU słowiańskich w Paryżu. — Ekstatyczne kazanie w bożnicy — Niezrozumienie u ty .  

dóv. francuskich. — Wieszczba wy zwoieuia. — Zwycięski pochód Idei.

R o sjł> k i d z ien n ik a rz  A W inog radów , b lisk i 
zna jom y  n iedaw no  zm arłeg o  yna A dam a Mickie- 
W ifza. W ład y s ław a , o ło w ia n a  na ła m a th  jtd n e g o  
t  pism  P a ijs k ic h  n a s tęp u jący  ciekaw y ep izoa  z 
życia  na jw ięk szeg o  po lsk iego  poety

I -lr pow szechn ie  w iadom o, A dan M ickiew icz 
•U ł s ię  o k o ło  ro k u  tS jll w y raźnym  i go rącym  
zw olenn ik iem  znanego  m isty k a , A ndrzeja  'Io w ia ń  
sk lego . O łóż jednym  z n a jża rliw szy ch  ap osto łów  
togo m istyka- księdza by ł te ż  Żyd w ileńsk i. k tó ry  
p rz y ją ł potem  ch rzes t i n azw ał my „R om ‘ P o d o ­
bno w łaśn ie  pom ysłem  tego  m istyka- w ychrz ty  
b y ło  uczynien ie  i z Ż ydów  n a ro d u  mi. y jnego  w  
m yśl aauk i A. T & w iańskiego. W .po-m niany ćw  
„iłom  u d a ł się też  w ty  n celu  do R o tszy lda  i do 
papdeżd, b a w ił też podoboo w Je ro zo lim ie , aż w rę ­
cz.-.^ ro z c z a ro w a ł się do  ca iego  teg o  ruchu  m e­
s jań sk ieg o  i począł znow u zw racać  się ku żydo- 
stw u,

M ickiew icz jednak w z ią ł sobie podobno ca łą  
sp ra w ę  d o  se rca  Z jednej s tro n y  zam ie rza ł w y ­
w ie ra ć  w p ły w  na spo łeczność  ży ao w sk ą , a z dr u­
giej dokonać  dla niej jak ieg o ś  „w ie lk iego  czynu". 
] tak  opow iada W in og radów , p raw dopodobn ie  na 
p o d s ław .e  inforrriacyj W ład y s ław a . M ickiew icza, 
że  w  s ie rp n iu  1845, na k ilk a  dni przed „T isza  
B aw " ro ze s ła ł a u to r  ,K s iąg  n arodu  . p ie tg rzym - 
s tw a  ‘ po lsk iego  ' do  w szystk ich  kolom j s ło w ia ń ­
skich  w  P a ry ż u  c y rk u la rz  w zyw ajn.cy do p rzyby ­
cia w  T isz a  B aw  do bożnicy  na czy tan ie  „K inot" 
(trenów ).
. A u to g ram  c iekaw ego  dokum entu  znajdu je  się w  
P arysk iem  muzeum  im. A dam a M ickiew icza. C yr- 
k tt la rz  ten z aw ie ra  sze reg  b a rd zo  c iekaw ych  szcze 
gó łów . M ickiew icz w zyw a p rzy jac ió ł, by w  dzień 
ża łoby  naro d o w ej Żydów , pościli i um ęczali się, 
OKazując W ten  sposób  so lid a rn o ść  z n a s tro jam i 
żydostw a, 'k tó rz y  nie za pom nieli o  sw ych ran ach  
i o  sw ych  c ie rp ien iach  przez dw a ty s iące  la t. 
N iechże się w ięc i P o lacy  —  w yw odzi au to r „D zia 
dów " w  c iekaw ym  ty.m lokum eucie — zadum ają  
nad upadkiem  W arszaw y .

M ickiew icz, k tó ry  c ieszy ł się n iezw y k łą  popu­
la rn o śc ią  i szacunkiem  w  P a ry ż u , tak że  w śró d

tam te jszego  spo łeczeństw a żydow skiego , zaw iado  
mil za rząd  bożnicy, ie  w  T isza  B aw  zjaw i się w  
domu m odlitw y D o p rzy jac ió ł zw ró c ił się Mic­
k iew icz  z pouczeniem , jak  m ają się zachow ać 'V  
bożm cy: nie zdejm ow ać kapeluszy , m odlić się w  
skup ien iu , nie k lękać  itp. P o  odczy tan iu  „K inot" 
zam ierza! M ickiew icz zm ów ić sp ec ja ln ą  m odlitw ę 
w  języku  pclsk im .

T ak  się też s ta ło  I r ^ n j  Je rem ja szo w e  w y w a rły  
na poecie w ie lk ie  w rażen ie  P o  w y słu ch an iu  ich. 
p o stan o w ił M ickiew icz w y g ło sić  kazar.ie , pocie­
sza jące  Żydów  z pow odu upadku  Je ro zo lim y  i 
św ią tyn i S alom ońskiej M ickiew icz pow iedzia ł w  
podniosłem  swojom kazan iu , że B óg z litu je  s,ię nad 
Iz rae lem  i zakończy golus, że w yzw olen ie  zaczyna 
sie już, je s t b lisk ie  Ale rab in  p a ry sk ie j bóżnicy, 
u sły szaw szy  ża rliw i s ło w a  M ickiew icza o  żydow ­
skim  go lusie  i o w yzw olen iu  — u lą k ł się  ża ru  i 
w ieszczby, C zem prędzej zakończyć chcia ł „n ie ­
fo rtu n n ą  cerem onję i opuścić  p rog i bożnicy. Mic­
k iew icz  popad ł w  ekstazę , p o w strz y m a ł la b in a  
i z aw o ła ł z patosem :

„M ówię tu  w im ieniu  żydow skich  zbo rów  P a le ­
styny  i P o lsk i, zborów , k tó rych  p łacz  i  n a rz e k a ­
nia s ły sza łem 1'

E k sta tyczne  słow a M ickiew icza w y w a rły  duże  
w rażen ie . R ów nież i poeta  b y ł po swe>m patetycz- 
nim  k azan iu  w ielce w zburzony . W  liśc ie  do To- j 
w ień sk ieg o  sk a rży  się jednak  polem  a u to r  ..Pana 
T adeusza", że Żydzi fran cu scy  są  chyba najm niej j 
w a rc i z  p ośród  Ż ydów  św ia ta , n a jb a rd z ie j zm ate- , 
rjr.lizow an i, m yśląc ty lk o  o  żyw ocie ziem skim ... 
P ociechą  dla M ickiew icza było, że słow a jego  
w y w a rły  n a  Ż ydach po lskich  i P o lak ach  będących 
t: kże w  p a ry sk ie j bożnicy  w rażen ie  o  w ie le  w ię k ­
sze i głębsze.

Żydzi fran cu scy  od n o sili się sceptycznie do s łó w  
M ickiew icza. Idea jego  w  sp ra w ie  od ro d zen ia  ży 
dostw a  — jak k o lw iek  w  dziw acznej może io r im e  
w ypow iedziana  — nie m iała  snać  jeszcze zr.ależć 
po da tnego  g ru n tu  w  sam em że żydostw ie. Dziś jed ­
nak w  zupełn ie  innej, k o n k re tn e j fo rm ie  m a już za 
sobą tr jn m fa ln y  pocnód zw ycięski.

Poeta, który z?rawrctowai 
s i u r a i  k o c h a n k ę

P rz e d  p a ry sk im  try b u n a łem  p rzy sięg ły ch  toczy ł 
się w  tycn dniach proces młodego, 23 lata liczą­
cego poety , A lfonsa D arb e lleg o  o zam o rd o w an ie  
k o c h a n i i. P ro ces  ,en lak  ze w zględu  na osobę bo­
h a te ra , ja k o  też na  osobę o b rońcy , k tó ry m  b y ł 
m is trz  C am pinchi, jeden  z  najlepszych- ob ro ń có w  
p ary sk ich , wzbud. i ł  duże za in te reso w an ie .

Sam a sp ra w a  n ie  je s t  tak  b a rd z o  in te re su jącą . 
M łody D arb e lle  b ro n ił się, że u b ó s tw ia ł sw o ją  19- 
k lr . ią  kochankę, k tó ra  go  jednakow oż zd rad za ła . 
R zecz bądżcojiądż oodziemi-u, a lbow iem  n aw et poe 
tć w  zd rad za ją  kochanki. O k aza ło  się jednakow oż, 
i e  D arbe lle  b y ł k iedyś ślu sarzem . Gdy o budz ił 
się w  n im  ta len t, gdy poczuł w  sob ie  p o w o łan ie  
poety, po rzuca  D arb e lle  sw eg o  m a js tra , a le  p rzed ­
tem  fa łszu je  w eksel z  p g o  podpisem . D oszedłszy  
w  ten sposób  do  p ien iędzy , p rzen ió s ł się  D arb e l­
le na  M o n tm art.e , a na d rzw iach  sw eg o  poko ju  
p rzy b ił tab licę , na k tó re j zJocistem i li te ra m i w y­
c isn ą ł s ło w a . „AlphonfC D arbe lle , poete  e t  chan- 
so n n ie r . T a  tab lica  b y ła  w p raw d z ie  b a rd z o  ła ­
dną, a le  n ie  p rzy n o s iła  żaonych dochodów , m łody 
bow iem  poe ,a  n ie  zn a jd y w ał nak ład cy  dla sw oich  
poc-zyj. Z n a laz ł się n aw et jed 'in  z ło ś liw y  n a k ła d ­
ca, k tó ry  z w ra c a ją c  mu m an u sk ry p t, do łączy ł je- 
.zeze  fra n c u sk ą  g ram aty k ę , a lbow iem  m łody poe­
ta  z g ra m a ty k ą  n ie  na b a rd zo  p rzy jazn e j p ozosta ­
w a ł stopie. D a rb e lle  da le j fa łsz o w a ł w eksle , a  na­
stępn ie  w y łu d z ił o d  sw ego  o jca  2.000 fran k ó w , k tó  
re  p rzep u śc ił ze sw o ią  ukochaną. G dy się  p ie n ią ­
dze skończyły , zaczęła się jeg o  K ochanka ro zg lą ­
dać za innym i. D arbe lle  w y b ra ł  się  z  n ią  pew ne­
go  p ięknego  dn ia  na p rze jażdżkę do L a sk u  E s ­
tońsk iego , gdzie ją  z a s trz e lił, a le  re w o lw e ru  p rze ­
c iw k o  sobie Woale nie sk ie ro w a ł.

M a itre  CanipAnchi b ro n  .1 sw ego  k ii je n tr  jiak lew  
M owa jeg o  b y ła  n ap raw d ę  w zrrsza ją r-a , ale n i r  
m ogła u sunąć  \ /e k s l i  z  fa łszy w y m i podpisam i. 
Sąd  u w o ln ił o sk a rżo n eg o  w p raw d z ie  od  zsfrzutu! 
m ordu , a le  skaza ł go ua  p ięć la t w iez ien ia  za  fa ł­
sz e rs tw o  w eksli.

U  NOWOBOGACKICH,
P. N ow obogack i śp iew a  w  to w a rz y s tw ie ; „Cl- 

i-i-cha jak  noc, glą  ę ęJJoka ja k  m orze  je s t  n r-a -  
asza  m i-i-itość..."

P . N ow obogacka (do gości): N iech  p ań s tw o  w y­
baczą, on już w y sze  W z  w p raw y . Ś p iew a te r a z  b a r ­
dzo n -ad k o  ly i k o  w tedy , ja k  J e d i  w e  W annie

a
Dwa* nrłodzi pceci lwowscy
Józef Streicher: Panorama. Poezje. W arszawa 1298. 
Nakładem Domu Książki Polskiej. — Karol Drezd- 
ner Heine t nieznajoma. Lwów—W arszawa 1928. 
Nakładem Księgarni Polskie] Bernarda Połooie- 

ckiego.

.P an o ram a"  młodego i dodajm y odrazu utalento­
w anego pcety , Józefa S tre ichera , jest ciężkim, srau 
tnym  pamiętnikiem , w ylew em  osobistych uczuć, 
Wrażeń i przeżyć, so lipsystyczną apoteozą cierpie­
nia, pom nym  jednostajnym  tom ikiem, k tó ry  do m ło­
dej lite ra tu ry  niczego p raw ie  now ego nie wnosi, po­
za kilkoma pięknie w ysty lizow anem i przenośniam i 

i  śm iałem , porów naniam i. Daleką jest nam ironia, 
się naw et bez jej cienia, jednak zapy tać  trzeba, ko . 
ko obebedzą ubrane  w  liryczną szatę  przeżycia 
m łodych, szlachetnych  ludzi, jeśli nie są  one osobi­
s tą  tiansform acią  pow szechnego w sz js tk im  życia, 
ale jedynie beznadziej-nem koliskierr. w łasnych  zma- 
Bań, niedom agać i w spom nień?
' I od czasu do czasu tylko za ta rg a  nami, szukają­
cym i w  gęstw ie przenośni i s ty lizow anych  porów ­
nań za iy w em  tętnem  poetyckiego i w spółcześnie 
czującego Serca, coś silniej. To w tedy  gdy S tre icher 
W yczarow uje w izję C onrada, albo oszałam ia nas 
s!'ną i śliczna „Pieśnią o m otorow ym ". W w ie r­
szach-, w  k tó rych  w y k racza  on przez  ciasne granice 
sw ojego ja, najm ocniej przem aw ia indyw idualność 
boety.

. N azyw am  się S tefan  G óra,
M otorow y T ram w aju  Nr. 34,
T w arz  m oja jak  m ury,
W  k tó rych  mi ty ć  1 um .erać,

l„P ieśń  o m o.ui . ^
Jakie to inne, niż:

daw no zapom niałem  o gw iazdach i niebie.
|W przepaici czarno, czarno. Boiesną jest trwoga.

Już nigdy znowu w rócić nie zdołam  do siebie.
W  pustyni m ieszkam , w której okropna tw arz  Boga.

(„K ołow rót").
Form alnie natom iast p rzedstaw iają w iersze S tre i­

chera — przynajm niej niektóre z nich, — o tyle w ar 
tość. że zaw arte  są w nich czasem  porów nania 
czule, piekne, muszące się podobać:

Jeden prom yk jest słodszy, niźli pełne słońce.
Jak  iinja się w ypręża, szeleści i g łaska.
Ma nąrw  rozkosznej siły, jak kochanka śpiąca,
O północy zbudzona cicho i znienacka.

(„L ato").

Na w yróżnienie zasługują też w iersze „Przecha­
dzka" i „B allada". P ozaiem  głucho 1 pusto jest w 
„Panoram ie".

Józef S treicher jest niezawodnie p raw dziw ym  i u- 
ta lentow anym  poetą. Ale za sobą rzadko kiedy w i­
dzi św iat 1 szkoda, że tylko pięknie w oła:

O ziem io 1 zrób zam ianę! Daj mi Tw ój pęd i drżenie! 
A ja ci dam mych pieśni rozfurgotany w iatrak .

(„ Ja  i ziem ia").

W  rzeczyw istości nie czuje on „pędu i d rżen ia 1 
ziemi, czasu i ludzi, a zakochany jest boleśnie w 
„rozfurgoianym  w iatraku  pieśni" — o sobie.

•  *  •

Karol D rezdner z innego pochodzi św iata . W ier. 
sze  jego proste, naiw ne, mniej lub więcej bezpośre­
dnie, niekiedy zbędną patyną archaizm ów  ozdobio­
ne, pozostaw iają po sobie posm ak św ieży D rezdner 
n ie jest poetą — modnym : tak treściow o, jak i for­
m alnie idzie sw oją w łasną drogą Boli go problem at 
iy d o s tw a . Nie może dać  sobie z nim rady. Szuka 
jakiegoś utopijnego w yjścia, pragnąc po łączyć sw o 
ją osobistą kulturę polską z w iernością  d la narodu i 
tradycji:

G dyby tak  można sw oją w łasną,
N ajosobiśtszą sw ą  tęsknotą.

Z asypać czeluść tę p rzepas tną  
Między Syonem , u G olgotą!

( ,3 o ż e  N arodzenie*'1

O dczuw a ciężkie brzem ię golusu żydow skiego 
(„Sądny dzień", „Elul" 1 i.), ale Jeszcze — zdaje s<ę 
— nie p rze jrza ł całkow icie, że  czas odrodzenia nad 
szedł dla skołatanego tu łacza. Chociaż w jednym , 
jtdynym  w ierszu, ,JDo chaftlca1, sław i pion i eT a, p ra  
cująoego w  o jczyźnie — jest to  d la  pc« ty  okazja , by 
żalić się na los sw ój:

Niewoli cień bezsenne tnuska oczy —*
P o  znojnym dniu upojne pędzisz noce;
N ierów ny nam w innica nagó] tłoczy:
W am  n ek ta r win, nam — kw aśnej soi* ocet.

l,JDo chaluca")

Z w ierszy  o tem acie żydow skim  pięknym  Jest 
„P ią tek" — podw ójne w spom nienie: św iętego spo 
koju przedsobotniego w ieczoru  ( m atczynej miłości. 
Miłość dn przedw cześnie zgasłej m atki jest w ogóie 
jedną z rzew nych nut D resdnerow ej poezji, te] matki, 
o k tó re j mówi:

Bielutkich sk rzyde ł parą , jak p tak w  podniebnym
locie

Obojgu błogosław isz: synow i i soboole.
(„P iątek")

Inne w  'y m  rodzaju są  słabsze („Elul", „Do T a l 
rnudysty"). D obrze pom yślany, a nieszczęśliw ie w y 
konany — „scenariusz" .Heine i Nieznajoma".

O pozostałych w ierszach  sym patycznego tomiku 
trudno pow iedzieć coś w ięcej, jak że są pierw orod 

1 nemi młodego talentu, "''rzeba w yzbyć się przesad 
ne] stylizacji („W izerunki") — tam, gdzie D resdncr 
jest erudytą p rzestaje być poetą — jak i snobizmu 
pokutującego w niektórych utw orach. — W ierzy­
my, że drugi kom będzie Icps y. P ierw szy  ics; — 
miły. Szym on Wotl
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Kosmetyka włosów
H .

Jak na’eży myć gł«wę? To zależy prze- i p*óżłiogt ludzka była przyczyny lego, żę tak 
dewszystkiom od (tgo, czy sjróra na niej mężczyźni jak i kobiety farbowali! włosy, 
est sucha, czy też wydziela dużo tłuszczu Czynili to nietylko ludzie starzy, ale i mło- 

W pieiwszym wypadku należy głowę myć ! Łlzi> którzy alDO wczesn.e posiwieli, albo 
raz na dwa tygodnie, w drugim zaś co ty- i chcieli zmienić rucie włosy na kolor inny, 
dzień lub nawet częściej. Gdybyśmy głowę i albo też i tacy- kiorycn moda : muszała do 
o włosach suchych myli ozeście.i, to usunę- • znil®njr włosa,' Teraz, gdy stosunki społeczne 
libyśmy zanadto dokładrrie tłuszcz, doprowa- I się. zmieniły, gdy waiki. o byt bardzo wy- 
rizająt w ten sposób do nadmiernego wysu- bitnie się zmogli-, obol ,.idzi, tarw iących

włosy z próżności. uan^] cały szereg tych, 
którzy to czynią z konieczności. A  mam tu 
na myśli rzesze iuuźi starszych, już siwych, 
którzy w poszuk.waniu pracy nie wahają 
się użyć farby, by siwiznę usuną i stanąć 
do równe] walki o byi z młodymi.

Farbując włosy, • musimy wiedzieć, że jest 
to zabieg tylko przejściowy, gdyz niema 
środka, któryby btcucw kę wiosa zmusił i 
prouukow ania jkożąu&ucgo barwika Barw % 
uzyskana przez larbowcrue włosa, w czasjt- 
Lrotszyin lub dłuzsz m biednie, a narastający 
włcs odzyskuje swó, pierwotny kolor, lłosc 
barwików służących Uo farbowania włosów, 
.est w handlu niezmiernie wielka, aie ilość 
prawdziwie dobrych ;est mała. Wicie z nich, 
zawierając oiów, spowodować mcże ogólne 
zairucie, inne znowu, dziaia,ąc drażu.ąoo na 
skórę, stają s:ę przyczyną miejscowego za- 
pa ien ia . tejże. Bizy ich doborze potrzebna

nadmiernego wyi 
szenia włosów, a co zatem mzie, do łamania 
się i kruszenia tychże. Włosy powinny być 
m yte wodą ciepłą i mydłem. Jakiego mydła 
użyć to właściwie jesl obojętne. Działanie 
jego na włosy jest lak krótkotrwałe i tak 
przemijające, że poza zmyciem tłuszczu i bru­
du żadnego wpływu nie wywiera; dlatego 
też mydła lecznicze w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, stosowane na głowę, wielkiego 
znaczenia nie mają. Niektórzy ludzie sądzą, 
że pewną korzyść przyniesie ich włosom 
mycie n. p. mydłem dziegciewem lub siar- 
kowem — jeżeli są one dobre jako mydła, 
to oczywiście szkody nie przyniosą, ale. jak 
powiedzia am, korzyści leczniczej po nich 
Bpodzicwać się nie można. Mydło użyte po­
winno być w zasadzie albo przetłuszczone, 
albo obojętne t. j. nie może zawierać dużo 
mydła. Można je stosować albo w kawałku 
albo w postaci rozgotowanych mydlin, albo 
wreszcie iako spirytusu mydlanego, kupo­
wanego w aptekach. Gdy włosy nie są zbyt­
nio tłuste, można zamiast mydła użyć żółtka 
jaja kurzego.

Po obfitem namydleniu spłukać włosy 
woda letnią, z aodałkiem 2-3 łvżek stoło­
wych octu na miednicę wody. Mycia wodą 
zimną i zimnych tuszów należy unikać. Po 
umyciu suszy się włosy grubymi, nieraz 
naw et gr-zonymi ręcznikami, potem czesze 
szerokim grzebieniem; włosy dmgie euszvmy 
rozplecione. Przy czesaniu musimy uważać, 
by włosów nie ta rg a ć ; gdy podeschną, uży- 
ynm y szczotki, <?dyż szczotkowanie nadaje 
włosom połysku. Gęsły, ostry grzebień dra­
pie skórę, nfekiedy niszczy same włosy. Nie 
należy włosów zawsze w fednem i tern sa­
mem miejscu dzielić, gdyż w przedziale 
takim siaią się rzadsze. Czesać należy rano 
i wieczór, b> je oczyścić, z całodziennego 
prochu. Oprócz mycia powinno się przynaj­
mniej raz w tygodniu natrzeć skórę na gło­
wie spirytusem 60-cio procentów em. czystym 
•rb z dodatkiem kwasu salicylowego. Przy 
włosie suchym, bez połj sku, można natłusz­
czać skórę między jednem myciem a drugiem.

Panie, noszące krótkie, włosy, nie powinny 
pozwalać r>a podgalanie k a rk u ; zabieg ten 
powoduje porost grubszych włosów, a z dru­
giej strony golenie może się stać przyczyną 
wyprysków, usadowionych na karku. Usu­
nięcie włosów m aszynką iest zupełn e wy­
starczające. Już w wieku dziecięcym powinno 
się zwracać uwagę na rodzaj owłosienia. 
Główki dziecka nie wolno myć za często, 
mając na względzie to, że codzienne mycie 
jest szkodliwe. Ponieważ skóra główki 
dziecka jest zwykle dość sucha, należy ją po 
umyciu natrzeć tłuszczem obojętnym, niejeł- 
czejącym, najlepiej olejkiem migdałowym. 
Jeżeli minu. starannego pielęgnowania wło­
sy zaczyna ą wypadać obticiej, trzeba wcześ­
nie zgłosić s e do 'ekarza, leczenie bowiem 
wypadania włosów wymaga wielkiej staran­
ności i cierj i wości tak ze strony lekarza, 
ak i pacjenta.

A teraz wspomnę eszcze o lał i-ostem
. y!< -fiu. Do niedawna :ylko

tedy jest nadzwyczajna ostrożność.
Ogólnie podzielić je można na n ieorguiici- 

ne i roślinne. Pierwsze składają się głównie 
z metali, jaic ołowju, srebra, miedzi i żelaza 
i im też zawdzięczają swe własności jarwiące. 
W handlu można ie po tern poznać, że sprze­
dawane bywaja w 2 flaszeczkach — jedna za> 
wiera barwik sam, a druga bajcę t. j. śro­
dek, który barwik utrwala. Do barwików 
roślinnych zaliczamy wyciąg z rumianku, 
dalej łupiny z orzechów włosKich, zawiera­
jące barwik czarny. Najważniejszym jednak, 
bo najtrwalszym i najładniejszym barwikiem 
roślinnym jest henna. Przy nmiejętnem uży­
ciu możne z jej pomocą uzyskać każdy żą­
dany kolor włosów; barwienie jest jednak 
rzeczą trudną, wymagającą dużo doświad­
czenia i wprawy.

Nie wspomniałam jeszcze o woąiie utle­
nionej, która jest bardzo często używana do 
rozjaśnienia włosów; rozjaśnia względnie od­
barwia ona włosy ciemne i rude. To odbar 
nienie uzyskuje się rozmyślnie nie odrazu, 
ylko dopiero po kilkakrotuem użyciu; gdy- 

i yśmy bowiem uczynni to jednorazowo, to 
ułos, zb) Inio wysuszony, kruszy się i łamie. 
Włosy, rozjaśnione wodą utlenioną, nie uą 
adue i nie mają naturalnego koloru. Do 

iHibowama rzęs i brwi używany bywa na 
Wschodzie preparat t. zw. koko' Nie jest* 
to nic innego, jaA chiński lusz, dający zu- 
peiuie powierzchowne zabarwienie.

Dr. F. A.

O c& cw iedzi redakcji:
A LP Li 11 A * A 25; l) i Ą  p ro s im y  obydw u pyia.Yu 

siorm ulow ać inaczej, bo tak, jak obecnie brzm .ą, i..e ( 
s ą  dla nas zrozum iałe. Nie w iem y, o co Pan. idne . J zm yw ać rozcieńczoną wodą kolońską. W ieczorem

u zeb a  ciągle o :iiera pam iętać. m yć tw arz  gorącą 
■r.cuą i nS d iem  Srarczai.em: w -'iągu dnia 2—3 razy

— 3) Jeżeli przyczyną są  p a so ż y ty ,  to w cie rać  roz­
tw ór sablim atu w occie (na re ce p ię  lekarza ) .  - -  
CZYTELNIK W  KRAKOWIE: 1 ) m edycyna nie zna 
środków  na usufljftcij  tych pozosta łośc i .  — 2 )  i b ie ­
dno i drugie jesi zupełnie norm alne i nie w ym aga 
żadnego leczenia — 3) Absolutnie nie jost to szko­
dliwe dla kobiety — <11 P r z e s t r z e g a ć  d jety ; jeść juk 
najmniej tłuszczów , niewiele pokarm ów  m ącznych i 
słodkich. P o tu d to  kw adrans gim nastyki dziennie, we 
dług książki M ullera: „Mój system ". WDZIĘCZNA 
ELKA: 1) Najskuteczniejsze w takich w ypadkach
iest naśw ietlanie głow y, przynajm niej raz na 10 dni, 
lam pą kw arcow ą. P ozatem  codziennie w cierani^ spi

parów ka nad n-użynietn z gorącą wodą i. w yciśnię­
cie wągrAw. Dobre usługi oddaje rów nież naśw ietla­
nie lampą kw arcow ą. ŚMIEJĄCY SIE GŁUPTA­
SEK: Możemy Pan: polecK tylko elektrolityczne u- 
bimięj.e (o ile -to, oczyw iście, jest napewriii kurzaw* 
ka); zabieg teti me jest ani bolesny, aiu iiudmieime 
kosztow ny. X. Y. KRAKÓW: Nie znainy, niestety,
żadnego innego zakładu tego rodzaju w Kgakowie, 
prócz w ym ienionych w  liście. NOWOTARŻANKA: 
1 ) P a trz  „W dzięczna E lka" p. 1. — 2} Myć w  esen­
cji rum ianku. — 3) W’ w ilgotne jeszcze po umyciu 
rece w cierać aikohol, glicerynę i sok z cy tryny , 
zm ieszane w rów nych ilościach. — u) Kąpać nogi

ry łusu  salicylowego. Środek, o k tó ry  Pani pyta. nie j naprzem lan po kilka minut w gorącej i zimnej wu
ma żadnej w artości. — ,2) Pęknięcia skóry w kąci­
kach ust dobrze fest p rzylapisow ać. Co do liszajów-
— bez obejrzenia trudno radzić. — 3) Także lampa 
Kwarcowa i sp iry tus salicylow y. — SARNA. RZE 
SZOW : N iestety, nie- możem y Pani io poradź.ć be / 
zbadania. Sam opis nie w ystarcza . — STAŁY ABO­
NENT B. G.: C ierpienie to, zw ane ..fobią" (t zn. „ 
baw ą przed ezem ś), idące często w parze z 1, zw. 
myślam i przym ttsowenii, w ym aga leczenia przez wy­
traw nego neurologa: często bypnoza daje "tu dobre 
w jn ik l. W  każdym  razie są  to stany w yleczalne. 
P rzyczyną  byw a często o-bciążenie dziedziczne. A 
JFHUDA: Adresów leka-zy z zasady nie podajemy. 
Znajdzie je P an  w każdej krakow skiej aptece. ABO­
NENT Z ULICY JA.SNEJ: 1 ) W cierać codziennie w 
skórę głow y, pomiędzy w łosy, sp iry tus salicylow y.
— 2) Bez zbadania nie można m yśieć o ustaleniu 
przyczyny  bólu, a więc i o leczeniu. SJON1STKA Z.: 
O dpow !edż i w >ednym i w  drugim w ypadku nie jes: 
ła tw a, bo m edycyna nie jest, n iestety , nauką tak 
ścisłą, by m ogła na pytania tego rodzaju daw ać o 
rzeczenia kategoryczne, term inow e i pewne. N 
wszelki w ypadek; 1 ) w yleczyć się można- 2) czas 
trw ania leczenia — conajm niej kilka tygodni. Ki-E. 
PARZ: 1 ) Różnica jest żasśdnicza: p .erw szego do­
konyw a się św iadom ie, w lasnuw olnie i na jawie, 
drugiego nieświadomie, mimowolnie, we śnie. Drug 
z tych objaw ów  iest nieszkodliwy. — I)  ■ 3) W  tym 
wieku zupełnie niepotrzebne i można sie bez tego 
bez szkody dla zdrow ia, obejść. W IOSNA; C ierpie­
nie to — aczkolwiek niewinne — ma jednak tę nie 
p rw iem na stronę te  >>*! n rc rczv \ve  • >le:

dzie. Ponadto maść z ichtyolern i kam iora (na rece­
ptę lekarską). — 5) P a trz  „W dzięczna E lka“ p 2. 
16-LETNIA SZOMERET Z KRAKOWA: 1 ) P a trz
„Czytelnik w K rakow ie" p. 4. — 2) P a trz  „W iosiia". 
Nic więcej Pani, poradzić me możemy. WIERNY CZY 
TELNIK „NOWEGO DZIENNIKA": Jeżeli tylko m a­
terialne w zględy na to pozw alają, to rauzilibyśm y 
Panu leczenie diaterm ią, jako najskuteczniejsze. Ale 
na to trzeba w yjechać do w iększego m iasta (Krako­
wa lub Lw ow a), bo lekarze w m niejszych m iastach 
naogól nie dysponują odpowiednim aparatem . CHO 
RE OCZY: 1 ) T eoretycznie jest to możliwe, ale w 
prak tyce chyba nie znajdzie Pani lekarza, Któryby 
się tego zabiegu — w obec sąsiedztw a gaiki ocznej 
— podiąl. — 2) Odpowiedzi udzielić może tylko le­
karz chorób w ew nętrznych po aokladnem  zbadaniu. 
OŚWIĘCIMIANKA: F a trz  „W dzięczna E lka" p. 1. 
Oczywiście częstsze naśw ietlanie — raz, ewentual* 
nie dw a razy na tydzień —> jest pożądane. Leczenie- 
musi trw ać dłuższy czas, kilka tygodni, a naw et 1 
miesięcy. BATH-DWORAH: 1) W ydaje się nam, że 
nie, — ale zdanie decydujące może tu mieć tyluo le­
karz ordynujący, a w ięc znający doskonale ogólny 
: tan zdrow ia Pan:. — 2) I nam w ydaje sie, ha jesień 
zw łaszcza, nieodpowiednia. — 3) I ow szem  — o il£ 
nam wiadomo — stosują. — 4) Nie umiemy Pani po­
dać żądanych w ysokości. P raw dopodobnie Związek 
tu rystyczny  na ul Szpitalnej dysponuit oapośyled- 
v;iemi danemi. OPALCNA: P uder ter zaw iera  dość 
dużo rtęć ' wobec czego nie Jkst godżlen polecenia. 
Co do i; .u iów  — informacje w każdej aptece.



ZE S P O R T U
Zawody o mistrzostwo Ligi
W IS Ł A - - IE G JA  (W A R SZ A W A ) 2:1 (1:0). 

iw ysouL O cJraw e zw y c ięs tw o  L eg ji nad  W arsza - 
'i łb i/s tą  (7:1) u b ieg łego  ty g o d n ia  c zy n iło  p rob le - 
p - r y c z a y m  w y n ik  r aw y ższ tg t. ^p o tkan ia , a w ieki 
ipodaL ew łiło  s ię  (p r re d e w s z t stk iem  ca ła  sto lica  i 
b ia łu c z e rw c a y  K rak ó w ), że na św ie tne j fo rm ie  
W ojskow ych u tk n ie  k ro cząca  znow u  na czele ta- 

liCi ATsla. T e  m o tyw y  śc iąg n ę ły  m im c niepo- 
taouy jaźue 5oX  w idzów , k tó rzy  m ieli sposobność  
jeaocgoiKrWania s ię . n a p ra w d ę  in te re su jącą , am b i­
tn ą  i  zm ienna g rą
! K ra k o w sk ie  ju tn n k  zespo ły  u m ie ją  g ra ć  z  do- 
fekonalą techn iczn ie  „ filją  C racoy ii"  mim o jej w y- 
jbknyeh w a lo ró w  i w y sok iego  poziom u. D opiero  
piedw w no p o k o n a ła  L eg ję  k ra k o w sk ą  M akkabi 
$■4): T a sa m a  sz tu k a  u d a ła  się te ra z  czerw onym , 
'aczkolw iek  nie m ożna ich było  w ca le  nazw ać  lep- 
fizym zespołem  P rzec iw m e  — W a rszaw ian ie  by li 
jed n o lic i, techn iczn ie  i  w  kom ninac ji w  polu  n aw et 
llepsi i  p ew n ie js i, pod w zględem  "„g łów kow ania", 
a  s ta w ia n ia  się  1 p o d aw an ia , g ó ro w a li nad  gosp o ­
d a rz a m i, znaczn ie  częściej s trz e la li  na  b ram kę , w 
phrottK ; i  a ta k u  p rzew y ższa li W iś lak ó w , — a  mi- 
p io  to  p rz e g ra n . P o  części zaw d zięcza ją  cze rw o n i 
su k e t s ten  szczęściu , a le  w  w yo itne j m ierze  św ie- 
łnertiu  b ra m k a rz o w i K oźm inow i i n iezrów nanem u  
K o tla rczy k o w i w śro d k o w e j pom ocy, najlepszem u 
g ra c z o w i na  bo isku .

WT I. p o ło w ie  zdobyw a Wris ła  b ram k ę  z  rzu tu  
p a rn eg o , s trze lo n eg o  p rzez  S k rynkow icza . P od- 
Vvryższa w yn ik  po  p rz e rw ie  na 2:0 Czuia-k z poda- 
h ia  N ow osie lsk iego . N a m inu tę  p rzed  końcem  u- 
* ysku ją  goście  lio n o ro w ą  b ram k ę  po  p rzebo ju  p ra ­
wej stro n y  a ta k u  p rzez  N aw ro ta . — Sędzia p. M ar­
czew sk i z  L onzi.

Z w ycięstw em  p ow yższe  n  W is ła  z ap ew n iła  so ­
b ie  p raw d o p o d o b n ie  m is trz o s tw o  L igi. (h l.) 

K atow ice . R uch—C zarn i 3:3 (0:3).
P o zn ań . W a r ta — P o g o ń  3:2 (1:1).
Łódź, LKS— P olon ja  2:0 (2:0).
L w ów . C raco v ia—H asm o n ea  2:0 (1:0).

T A B E L a  m i s t r z o s t w  l i g i .
W is®  S5 punk tów , (23 g ie r) . W a rta  35, (24), C ra 

£ovia 32 (21), L eg ja  30 (24), Pogoń  30 (25), lF C  2S 
p 3 ) ,  P o lo n ja  26 (24), T u ry śc i -4 (24), C zarn i 21 
(44,, R uch 23 (24), W a rs z a w ia n k a  22 (22), LKS 18 
.(23), H asm onea 15 (24), S lą s i  8 (23), TK S 6 (28).

Mistrzostwa w piłce ręcznej
C R A C y iA —W IS Ł A  4:0. Z aw ody s ta ły  na b a r ­

dzo n isk im  poziom ie  w sk u tek  b ru ta ln e j g ry , do 
k tó re g o  zupe łn ie  n :ep o irzeh n ie  dopuśc ił sędzia p  
G ross.

H ISŁ A —L E G JA  13:1. Mecz. o  w ie le  w y że j s to ­
jący  pod w zględem  technicznym  niż dn ia  p o p rzed ­
niego, p o zw o lił d ru ży n ie  W isły  w y k azać  sw ą  w y- 

o k ą  k la sę  i  uzyskać  w d u cy iro w y  w ynik  nad am ­
b itn ie  g ra ją c ą  L eg ją .

W IS Ł A —M A KK ABI. Mecz o m is trzo s tw o  pom ię 
bzy tym i k lubam i o d będz ie  rię  w  n iedzielę 2 1 bm.

bo isku  M akkabi. Mecz ten  m a b a rd z o  w ażne 
R a c z e n ie , gdyż zadecydu je  on, L ió ra  z  tych  d ru ­
żyn za jm ie  d ru g ie  m iejsce  w  o a rę g u

kecz lekkoatletyczny Kraków- 
G. Śląsk 82:67

M ecr lek k o a tle ty czn y  pow yższych  o k ręg ó w  za ­
kończył się  zdecydow ane/n  zw ycięstw em  zaw o d n i­
ków  k rak o w sk ich . P o  ostatniiem  zw ycięstw ie  nad 
‘‘uznan iem  są  p ow yższe  zaw ody  now ym  sukcesem  
k rak o w sk ich  le k k o a tle tó w , k tó rz y  na  w czo ra jszy ch  
^ W o d ach  u zy sk a li sz e re g  doskonałych  w yników , 
w  szczegó lności w y ró ż n ili się: N ow osie lsk i, Le- 
®zek, M otyka i I rw itt .  N ies te ty  Z arząd  KOŹLA, 
k tó rego  d z ia ła ln o ść  p o zo staw ia  o s ta tn io  w ie le  do 
byczenia, n ie  p o tra f ił  zaw odów  ty ch  odpow iedn io  
/,0*-ganizować, tak , iż  rozpoczę ło  się  od  2-godzin- 
^ -go  opóźn ien ia  w o tw a rc iu  zaw odów , a skończy- 
0 n a  g ru b y m  deficycie.

•  * S
Me c z  l e k k o a t l e t y c z n y  w a r s z a w a —

G W óW , ro  leg ran y  w e  L w ow ie , w y g ra ia  W arsza - 
^ 'a W sto su n k u  42 i p ó ł na  27 i  pół.

Przygotowania do Międzynar 
Zawodów Narciarskich 

w Zakopanem
, ^7 n iedzielę 14 bm  o b ra d o w a ła  w  Z akopanem  

J*1* ą a  techn iczna , w y łon ioL a przez Orga-niza- 
M iędzynarodow ych  Z aw odów  N a rc ia rsk ic h  o 

^  ^ t r z o s tw o  E u ro p y  w  lu tym  1929 r. K om isja  u- 
°o-sty tuow ała się pod  p rzew odn ic tw em  m a jo ra
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8 R EK O R D Y  ŚW IA T O W E  NURM PliG O

U bieg łą  n iedzielę  u s tan o w ił f in lan d zk i b iegacz  N urm i 3 (na p ra w o ' now e re i .o ra y  św ia to w e: 
w  b iegu  na 15 kim., na 10 m il ang ie lsk ich , o ra z  w  b iegu  godzinow ym . D rug i b iegacz  H ulm  (na ie- 
w o) u s tan o w ił w  b iegu  godzinow ym  now y re k o rd  N iem iec, o s ią g a ją c  18,211 k ilom etrów .

Z ię tk iew icza, zas tęp cą  w y b ra n o  p O ppenheim a, 
sek re ta rzem  p G ąsio ra . K om isja  podbieliła  się na 
sekcje, k tó re  m ają  za jąć  się p rzygo tow an iem  p o ­
szczególnych d z ia łó w  p racy  technicznej i  bu d o w la ­
nej. Podczas w izji lo k a ln e j u s ta lo n o  o s ta teczn ą  
zm ianę profi-ln skoczni na  K ro k w i, sku tk iem  cze- 
g< nędzie  ona  całk iem  zb liżona do skoczni o lim ­
p ijsk ie j w  St, M oritz  PoT jfclo  po stan o w io n o  b u ­
dow ę try b u n  siedzących na 2,000 osób. Skocznia 
je s t już od dw óch  tygodn i w  p rzeróbce. P ra c a m i 
teini pod k o n tro lą  kom isji technicznej k ie ru je  inż.

Stef. M eyer. W  p racach  będących  w  pełnym  to ­
ku, dz ięk i życzliw ości gen. P rzeździeok iego  b ie rze  
u dz ia ł o d dz ia ł p id fnerów  poć dow ództw em  por. 
H erm ana . Ukończeni'* re b ó i na skoczni p r z e w id z i  
ne je s t na 1  g ru d n ia  b r . :

 ̂ 1 
B IEG  N A  P R Z E Ł A J  P A lł  o  m is t r  o s tw e  P o l» 

siu , ro zeg ran y  w  aK tow icach  na tr a s ie  1200 m w y­
g ra ła  Ta.bacKa (K. K. S. K atow ice) w  czasie  4,86,8 
p rzed  S taszczak ó w n ą (G racovia). ,j

  3

na rzecz Palestyny
Rozmowa z Louisem LarshaMom.

Nowy Jork, ŻAT W związku z bezpartyjną 
konferencji, zwołaną na dz.eń 2G-gi> pazdzier- 
njka br. inicjator tej konferencji p  Louis Mar­
shall w rozmowie z przedstawicielami Żydów 
skiej Agencji Telegraficznej oświadczył co na 
stępuje:

..Konferencja złożona t przedstawicieli ele­
mentów nie-sjonistycznych w całym kraju jest 
ważnem wydarzeniem w dziejach Żydów ame 
rykańskich, jest zakończeniem 5-lelmch roko- 
wań pomiędzy kierowniczemli kolami sjonis- 
stćw i nie-sjnnislów. Nadszedł już czas, aby 
żydzi amerykańscy ustalili swój stosunek do 
Palestyny prze7 czynną działalność. Problem 
palestyński dawno już wyszedł ze stad jum 
dyskusyj teoretycznych. Mandat angielski o- 
raz polityka wielkich mocaistw jasno określa­
ją sytuację polityczną Palestyny. Również kon

gres Stanów Zjednoczonych w roku 1922 je-- 
dnomyślńie przyjął do wiadomości pow iela­
nie mandatu palestyńskiego Anglji i wypowie­
dział się za założeniem Żydowskiej Siedziby 
Naiodowej w Palestynie. Rozszerzona Agencji 
Żydowska nie jest już kwestją życzeń i teore­
tycznych rozważań. Mandat palestyński uznał 
prowizorycznie organizację sjonistyczną z? J e  
Wish Agency“, zawiera jedna wyraźne zastrze­
żenie, że powimy być powzięte wszelkie środ­
ki, aby zciobyć współudział wszystkich Ży­
dów, którzy pragną dopomóc powstaniu Ży­
dowskiej Siedziby Narodowej. Zadaniem kon­
ferencji — oświadczył wkońcu Marshall - l  
jest sformułowanie w jasnych słowach ns szej 
odpowiedzialności wobec Palestyny zgodnie 
z sumieniem lojalnych obywateli amerykań­
ski cli

SY TU A C JA  STRA JK OW A  W  LO D Z I.
Lódź, 14. 10 '  Dzień dzisiejszy miał prze 

b*eg zupełnie spokojny. W lłdku punktach mia 
sta odbyło się szereg wieców. Nigdzie jednak 
do jakichkolwiek incydentów poważniejszych 
nie doszło. W związku ze strajkiem powszech­
nym, który ma się rozpocząć w poniedziałek 
panuje opinja, ze strajk ten nie powiedzie się. 
Zdaje 9'ę bowiem być pewne, że do strajku me 
przyłączą się tramwajarze. Strajk nie ogarnie 
również i elektrowni, przeto miasto będzie mia 
ło wygląd normalny, co nie pozostanie nez 
wpływu na strajkujących. Komuniści dziś nie 
ujawnili szerszej działalności, ograniczając się 
jedyme do przemówień na wiecach PPS.

Dyr. Thomas v y le łd ła  
do Rosji

"Wiedeń. P A T . 14. 10 „N. F . P re s s e 1 donosi, że 
A lbe r t  T hom s, k tó ry  w zią ł u d z ia ł 'w  o b rad ach  R a ­
dy A d m in istracy jne j M B P. w  W a rsz a w ie  za ­
m ie rza  pos w ym  pow roc ie  do G enew y w yjechać

do  R osji.. U dać się on ma do M oskw y, celem  om ó­
w ien ia  z  rządem  sow ieckim  k w csly j do tyczących  
slosumlcu R o sji do M iędzynarodow ego B itn a  P r a ­
cy.

Porwanie kandydata komunis­
tycznego na wiccsrez. 3t. Zjeci

W iedeń. P A T  14. 10 D zienniki donoszą  z N ow e­
go  Jo rk u , że kan d y d a t k o n u iis ty c z n y  na s ta n o w i­
sko  w iceprezyden ta  S tanów  Z jednoczonych B en ja ­
min G illow  zn ik ł w  ta jem niczy  sposób. Policj-u 
p rzypuszcza , iż zo s ta ł on uprow adzony  przez  człon 
k ćw  Ku K lux K lanu.

$"euste nne za burzenia w Bułgai ji
■W arszawa. P A T . 14. 10. D ziennik i d o n c sz ą .z  Bek 

g rad u , że zw olennicy  Iw ana  Micha jlo w a  povriesiIi 
rew o lu c jo n istę  m acedońsk iego  i p rzy jac ie la  za­
m o rd o w an eg o  g e n e ra ła  P ro to g e ro w a  B orysa  Jz- 

o w ra z  z 14 to w arzy szam i. W b u łg a rsk ie j 
M acedonji z d a rz a ją  się p ra w ic  codziennie k rw a w e

u c ia  m iędzy zw o lenn ikam i M uchajłow a i  P ro io - 
gerowa.
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PRZEGIAD FILMO
Obecny stan Icinematografji sowieckiej

Opinia rriysera. A. Piotrowshi^r.o
Z okazji poby tu  w Berlin>e naczelnego  k ie ro w ­

n ika  ogó lnej sow ieck ie j p rodukcji film ow ej, A 
d ria iu ; 1’ioU 'ow sk.ego odby ł z nim  jeden z dz ien ­
nikarzy  film ow ych w yw iad , z k tó reg o  d o w iad u ­
jem y  s if  c iekaw ych  szczegółów  o obecnym  s tan ie  
k in em a lo g ra fji w  Sow depji.

Szczególnie c iekaw e są  uw ag i P io tro w sk ie g o  
w  sp ra w ie  p rzem iany  sow ieck ie j p rodukcji film o­
w ej w  o sta tn ich  cza tach  P rzem ian a  ta  da tu je  się 
— zdanien , k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji sow ieck ie j — od 
dn ia  ro zcza ro w an ia  g łośnym  film em  E isen s te in a  
„ P a ź d z ie rn ik 1*. O tóż s ta ło  się. że  po  w ie lk ich , lecz 
n iezaw sze  udanych film ach  ro zcza ro w an i m łodsi 
ludzi e k in a  w  Sow depji p o stan o w ili p rzerzuc ić  
sw e  s iły  w  innym  k ie . n a  ku, decydu jąc  się na  sze­
re g  tllm ó w  k a m e r a l n y c h .  Są to  p rzew ażn ie  
m nie jsze  opow ieśc i, g łów n ie  oczyw iście  z so c ja l­
nym  le jtm otyw em . vV S ow ie tach  n ak ręcono  już sze 
r e g  tak ich  Ł lm ów . D opuszczono też  te raz  do  g ło ­
su  tem a ty  b a rd z ie j liryczne , jak k o lw iek  są  to  f i l­
m y p rzew ażn ie  zaw sze  na m arg in esie  p rob lem ów  
te raźn ie jszo śc i i czasów  p rzyszłych

P io ti o w ik ij  o p o w iad a  też  o  k ilk u  tak ich  f i l­
m ach. Jednyu i z nich je s t np. o b ra z  za ty tu ło w an y  
„Syn". S ą to  d z ie je  ojca, k tó ry  dow iadu je  się, że 
syn  jeg o  je s t dzieckiem  w ła śc iw ie  nogo innego. 
Z razu  rozcza ro w an ie , ża l jak iś , a le później na­
w ró cen ie  cz łow ieka  a o  poznan ia , że nie w o lno  sk a  
zy w ać  dziecku na  nęd « ; i  zag ład ę  ty lk o  d la tego , 
4e je s t la to ro ś lą  k o g o  innego. P rzec iw n ie , należy  
m u dać bez w zg lędu  na to  p e łn ię  rad o śc i, s tan o ­
w iącą  dz iec iń stw o  i m łodość.

Inny  film  , D ziew czyna z nad  b ia łe j rz ek i"  ma 
za b o h a te rk ę  te le g ra f is tk ę  m ieszk a jącą  sam o tn ie  
w  d a lek ie j chacie  w ś ró d  g ó r. D ziew czyna ta  p rze  
ży w a  życie jedyn ie  po d ru c ie  te leg raficznym . Co 
tu  dużo m ów ić: w szy stk o  oo się dzieje w  k ra ju , 
W Rosji, od czasu  w ojny  poprzez  rew olucję , w szy ­
s tk o , 00 dz ieje  się zag ran icą , o  w szy stk iem  tein 
d o w !adu je  się sam o tna  te le g ra f is tk a  ty lk o  zapo- 
m ocą pojęć i s łó w  w y stu k iw an y ch  te legraficznym  
ap a ra tem . S ilny  ten  i  c iekaw y  tem at ro zw iązan y  
je s t  podobno  b a ro z o  za jm u jąco  ’ poa w zględem  fil 
mowyra.

Ze szczero śc ią  p rzy zn a je  P io tro w sk i, że ca ła  
ro s y jsk a  w iedza k in o w a  w  k ie ru n k u  ry tm izac ji,

Dookoła realizacji 
włośnia**

**Frzecir

Proi. Rouc w W arszawie

N iedaw no p rzybył do Polski znakom ity dekora to r 
pro* Rouc, tw órca aekor acyj słynnego filmu „K aw a­
ler srebrnej róży* . PrOf. Rouc został zaangażow any 
Jako kierow nik dekoracyjny „P rzedw iośnia" i nie­
zw łocznie p rzystąp ił do pracy. Podziw  budzi sk ru ­
pulatność słynnego dekora*ora, k tó ry  dogląda w szy ­
stkiego poczynając od budow y zapro jek tow anych  
W nętrz w atelier, a kończąc na pilnowaniu takich 
szczegółów , jak opalanie św ieczki (!), lub k ierow a­
nie sztucznym  de?zczem .

GRA STEFANA JARACZA.
Znakom ity a rty s ta  Ja racz  z ogrom nym zapatem  

zajął się ostam io filmem. Zaproszony przez w ytw ór 
nię „Gloria** do objęcia roii Sew eryna B aryki w 0- 
pracow anem  przez śnd rze ja  Struga i Anatola S te r 
na, a rea lizow ałem  przez H enryka S zaro  „P rzed­
w iośniu" Żerom skiego, św ietny  ak tor w zniósł s.ę na 
szczy ty  artyzm u. Jego g ra  w scenie agony, podczas 
k tórej opowiada Cezarem u o „szklanych dom ach", 
form alnie w prow adziła w s.an  odrętw ienia i w yw o­
łała  łzy w oczach obecnych. Scena ta  tak w yczer­
pała a r iy sTę, że pc odegraniu jej zemdlony niemal 0- 
sunąl się na ziemię. Co w ięcej, reżyser i operator 
filmu z tak  ogrom nem  przejęciem  w spółpracow ał z 
a rty s tą , że musieli p rzerw ać na pew ien czas zdię. 
Ci 1. aby  odetchnąć.

NAWLOĆ ŻEROMSKIEGO W DOBRACH 
KOCKICH.

P o  obejrzeniu całego szeregu dw orów  w  poszuki-

o dpow iedn iego  m ontażu  film u, poczęła się i w y ­
k sz ta łc iła  na film ach  obcych, zw łaszcza  am ery ­
kańsk ich . P rze ło m  w tym  k ie ru n k u  n a s tą p ił oko ło  
ro k u  1921 i  1922. P rz ta tc m  R o sjan ie  m ało  się  zn a li 
na w y tw ó rczo śc i fila row ej, — p rz y z n a je  sam  P io ­
tro w sk i. D op iero  p rzede  w szy stliiem  film y G riffi- 
th a , ja k  „D roga na Wscnód** i  „D w ie s ie ro ty " , sta  
ły  się w  Sow dep ji n ie jak o  o b jaw ien iem  filnw w cm  
F ilm y  te  rozpoczęto  też  p iln ie  an a lizo w ać , studjo- 
w ać, aż  s ta ły  się  one  w  R osji e lem en tarzem  Lme- 
m a to g ra fji. R o sjan ie  poczęli te  film y  naśladow ać ', 
uczyli się  ich n iem al na  pam ięć. N a film ie  am e­
ry k ań sk im  właŚDie w yt s z t a h i ł  *ię o jc iec  m łodej 
k in em a to g ra fii ro sy jsk ie j K uleszów . N ak ręco n o  
film  zupełn ie  w  s ty lu  a m e r y k a ń J  lm . B y ł to  film  
pt. „Mr. W est u  bo lszew ików *  j u z  tu ta j  z a s to so ­
wali M oskale now oczesny m ontaż. D obierali oni 
jednak  tw a rze , o  ile  m ożności o  w ie le  m niej te a ­
tra ln e , niż się to  zw y k ło  czynić  w  Z achodzie. 
Dzięki naturalnej grze, filmy rosyjskie by ły  i są 
o  w ie le  b a rd z ie j p rzek o n y w u jące  i  b lizsze  w idzo 
w i. P io tro w sk i o św iad cza , że publiczności' ro s y j­
sk ie j z a ró w n o  m iejsk ie j, jak  i  w ie jsk ie j p odobała  
się n a jb a rd z ie j z ak to re k  — M ary  P .c k lo rć . F a i r ­
b an k s n ie  c ieszy ł się ju ż  taL iem  pow odzeniem . P ó  
żn iej by ł też  o k re s  C hap lina , o d  k tó re g o  M oskale  
— zdaniem  P io tro w sk ie g o  — też  n ie jednego  je ­
szcze m ogą s ię  nauczyć.

W  B erlin ie  ood z iw ia ł P io tro w sk i ła d  i spokój, 
z jak im  się tam  p racu je . W  a te lie r  w y tw ó rn i 
„Terra** sp o tk a ł się z re sz tą  z synem  lo rd a  A sąu i- 
tha , A ntonim , k tó ry  n ak ręca  tam  d ru g i sw ó j film 
pod k ie ru n k iem  D -a  W< nd thausena . 1 A sąu ith  w y 
ra z ił  się z w ielk ien i uznan iem  o  obecnej ro s y j­
sk ie j p ro d u k c ji film ow ej, nie chcąc w p ro s t w ie ­
rzyć, że M oskale nauczyli się  w ie ie  —  o d  A m ery­
kan. D la n iego  bow iem , jak  z re sz tą  i d la  w ię k ­
szości w idzów  zachodn ioeuropejsk ich , pódziw  w  
film ach ro sy jsk ich  budzić tnusi n ie ty lk o  ich dzi­
w n ie  do jm ująca g ra d a c ja , n ie ty lko  o so b liw e  cie­
p ło  i p raw d z iw o ść  a tm o sfery  i p sycholog]i cz ło ­
w ieka , a le  też p rzedew szystk iem  ow a o sob liw ie  
ro sy jsk a  tę sk n o ta , ów  sm utek i ż a r, K tóry do n as 
p rzem aw ia rów nież i z rosyjskie] pieśni w*,muzy­
ki. (T e)

w aniu m ajątku, kt ór yby „odegra! rolę" Nawłoci, re­
a lizator „P rzedw iośn ia" H. S zaro  za trzym ał się na 
pięknym  dw orze w dobrach Kockich. Do dyspozycji 
reży se ra  oddano nietylko pokoje pałacu, stadninę i 
t. p., ale poruczono rów nież rta zadanie reżysera  
brać udział w zdjęciach zarów no urzędnikom  udroi- 

1 n istracji, jak i służbie dw orskiej, stangretom  i pa­
robkom. A m atorzy ci grali z wielkim zapałem  w sze 
regu scen, jak przyjęcie H iyoliir W ielosław skiego, 
p rzyjeżdżającego z wojny, — przygotow ania do ba­
lu i t. p.

WALTER ZMIFN1A PROFESJE.
Św ietny a rty s ta  kum edjowy W alier od tw arza w 

„Pi zedw iuśniu" postać chw ackiegc s tan g .c ta  Ję d r­
ka. Dzięki usilnej p racy  nad sobą, pumocy stangret.', 
dw orskiego, oraz w rodzonym  zdolnościom, — arty  
s ta  doszedł do takiej m eslychane' perfeketf w kiero­
w aniu pow ozem  i końmi, że obecni Drży zdięoiach 
koledzy zaczęli w alać „Na Boga, W alter, nie m ar­
nuj się w tea trze , mając taki dar w rękach! P^zecie,, 
tyfi jesteś urodzonym  dorożkarzem !"

Należy dodać, że w zdjęciach ukazuje się cały  sze 
reg pojazdów , a więc pow óz, brek, kare ta  i linijka. 
Żaden jednak z pow ożących nie mógł sp rostać  W al 
terow i!

T A K Ż E  „PO NA D  ŚN IE G " N A  E K R A N IE .
P ró c z  „ P rzed w io śn ia " , re a lizu je  się jeszcze d ra ­

m at Ż erom sk iego  P o n ad  śnieg . M atkę, R udom ską, 
g ra  S tan is ław a  W ysocka. I ren ę  E w a  K ureyw o, 
H elenę Z ofja S zym ańska, Jo ach im a  S tefan  Ja ra c z , 
W ika R udom sk ipgr M ieczysław  C ybulsl i, M ły n ar­
czyka K obusz.

Ku poSsko-anrerykańskfoJ 
prctiukcjii

Jak słychać, Polonja am erykańsko zainteresował* 
się sp raw ą polsko-am erykańskie] produkcji film o  
wej. Na razie rzecz ogranicza się do tego, że  .eden  
ze w spółpracow ników  „Foxfilmu" przybył do Polski 
i zam ierza nakręcać  film p. t. „Pierwsza miłość T*» 
deusza Kościuszki".

Nowe filmy
O to zapoznajem y czytelników  z dalszą 

serią  now ych filmów, jakie ukazać się mają 
w kró tce i na polskich ek raaacn :

„WOŁGA, WOŁGA!*."
„W oł*a W ołga, mat* radnaja...** k tó ż  nic gna te j 

ujm ującej tęsknotą pieśni rosy jsk ie j?  P icśi c W oe 
dze. Boba terem  Jej jest S teńka Razin, a iam an  -ńar- 
naś ludu rosyjskiego.

W łaśnie ballada c tym  zbójnickim awanturniku, 
sto jącym  w obronie uciśnionych jest treścią filmu, 
na którym  oglądam y dzieje jego miłości i śmierci, 
jego odw agi i dzielności, zdrady  i upadku. Ballada 
tak. jak żyje na ustacb nadw oiżańskich „burłaków**. 

R eżyseruje W . T urzański (rea liza to r „kuriera car 
sk itg o "). O bsadę stanow ią m. in.: Lilian H allD aw is, 
R. K. — Roggę i syn słynnego śpiew aka, Szaljapln. 
T ak  w ięc rosyjska uczuciow ość, niem iecka techni­
ka i m iędzynarodow a obsada podały sobie dłonie' 
w tym obrazie. Co z tego w yniknie — zobaczym y!
„T A JN Y  K U R JER * — „C ZER W O N E I  CZAKNE** 
„T a jn y  K ur je r"  w eurugo pow ieści Slendh alp „R 011 
ge et no ir". R eiżyserja G ennaro  R ighellego . T ło  
akc ji —  epoka n apo leońsk iego  upadku , z a ry so w e  
na m ocnem i rzu tam ,. W film ie g łów ny  *>u*,kt cięż 
kości spoczyw a na 2 p o stac iach  kobiecych: ro lę  
m łodziu tk iej, p ięknej P a ry żan k i odlw arz* m ałżon­
ka  M ozżuchina, A gnes P e te rsen , znana u n a s  z fil 
m u „N iew oln ica Szanghaju**. D o jrza łą , p iękną  ko­
b ietę, k tó rą  lo s p rzy k u ł a o  boku s ia re g o  m ęża, 
a n astępn ie  rzucał w objęcia kochanka — g ra  L iii 
Dagove-r.

D zieje k m je ro w icza  Ju ijen a , k a rje ro w ićza  ta k ­
że w  sp ra w a c h  m iłości Z akończen ie  pow ieści na 
film ie  zm ienione, a le  da się — i/oznać.

P R E M JE R A  „C ZT E R EC H  D J A BLÓW * 
M URNAUA.

W ielki zdaw na zap o w iad an y  film  cy rk o w y  pt. 
„C ztery  d jnb ly", op raco w an y  w edle znanej p ow ie­
ści o ry g in a ln eg o  i c iekaw ego  p isa rz a  sk an d y n aw ­
sk iego , H erm an a  B anga doczeka ł się p rzed  k ilk u  
d n iam i p rem je ry  w  „G afety- T h e a te r"  w  N ow ym  
Jo rk u . A u to rem  sccn a rju sza  są  M urr.au, i B, V ier- 
tel. F ilm  w y p raco w an y  s ta ra n n ie  w e w szystk ich  
szczegółach, nie je s t jednak  zupełn ie  w olny  od po­
w tó rzeń  i p rzesad y  w  m om entach  szczególnego n a ­
p ięcia. P onad to , jak  s tw ie rd za  k ry ty k a  a m ery ­
k ań sk a , kobieca ro la  g łó w n a  pow ie rzo n a  p; M arji 
D uncan nie je s t należycie  zag ran a , czego  n ad ro b ić  
naw et me może J. G aynor. F ilm  w ym aga pouobno 
pew nych sk reśleń , by zy sk a ł na w arto śc i.

JE S Z C Z E  JE D E N  FIL M  CYRKOW Y
Tym  razem  am ery k ań sk ie  „A lle rle i"  z  K aro lem  

D anem  i Je rzy m  A rthur w  ro li tyt,ułow ej. G ro te ­
ska po łączona z kom edją. R eży se ro w a ł E d w a rd  
Sedgw ick. P odobno  nic nadzw yczajnego  m im o to  
jednak  nie bez św ieżości i siły . O braz  n iezby t p la ­
styczny i n iekonieczn ie  sp raw n ie  zm ontow any , 
pojedyncze o b razy  jednak  w y ra z is te  i „b io rące".

NOW Y F IL M  A DOLFA M ENJOU.
Ma to  b.vć j in bardzo  udany, należący  clo p ie rw - 

szo rzędnycu  am erykańsk ich  kom edyj obyczajo ­
w ych, k tó re  w zięły  początek  u Ceciila B. M ilie a  
i  E rn e s ta  L ubicza. Jak s tw ie rd z i p ra sa , w szy s tk o  
w .vm  film ie je s t zaDawne, pom ysłow e i m ile. Do­
b rze  zrob iony  — buljon! A przytem  św ie tn a  ro la  
d la Adolfa M enjou. J e s t to  bon- v ivan t, k tó ry  po 
n a jro zm aitszy ch  p rzeszkodach  i p e ry p e tja cn  „m ło­
dości" znajdu je  w reszc ie  d rogę  d o  — narzeczonej. 
N arzeczona ta  je s t z re sz tą  dz iew czyną o  czystym  
w dzięku i in te ligencji, p iękna i ia ..tu . S h lr ley  O* 
H a ran o w a  tw a rz  na  ek ran ie , a  ju ż  w dzięk iem  u- 
a rzm ia jąca  w idza! T akże  ty p y  siedzą  m ocno, * 

bez szarży . J e s t  to  też jed n a  z  n a jlep szych  k -e a c y j 
A dolfa M enjou. T akże  re ż y s e - ja  n ie  pozoe taw i*  
w ie le  ńo życzen ia
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